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Naiwnd prostota, połączona z wyraf inowanym dowcipem, zawarta 
W bajkach La Fontaine'a, znalazła doskonałą interpretatorkę w Lics-
um w Sopocie. O sztuce Francji na polskim Wybrzeżu — na str. 9 



X l 
w D R O D Z E 
N A W E R i U S 

Radz i e cka automatyczna 
s tac ja m i ędzyp l ane ta rna 
po przebyc iu 270 m i l i o n ó w 

„ A B Y R O Z W I J A Ł S I Ę N A S Z K R A J " 
w Warszaw ie na sesji Ogólnopolskiego Kranitetu Frontu Jedności Narodu 
uchwalono program wyborczy, zawiera jący stanowisko wobec naczelnych 
sp r aw K ra j u . Stwierdza się w nim m. in.: ,JMamy za sobą lata wjTzeczeń. 
Zmagal iśmy się z brakiem zasobów materialnych, z zacofaniem techniki, 
z niedostatkiem fachowców. W ciężkim trudzie zdobywal iśmy doświadczenie 
pracy i życia po nowemu. Dziś szczycimy się naszym dorobkiem: szybkim 
postępem społecznym i gospodarczym, nowoczesnym przemysłem o poten-
cja le 7-krotnie wyższym niż przed wo jną , wskrzeszoną z popiołów Warszawą , 
zagospodarowaniem Ziem Odzyskanych, nowymi miastami i osiedlami, po -
wszechnością oświaty, szkołami i ośrodkami nauki, rosnącą kadrą utalento-
wanych specjal istów i fachowców, szerokimi p r awami socjalnymi. Wszystkim 
naszym poczynaniom przyświeca dążenie, aby rozwi ja ł się nasz K ra j , jego 
pirzemysł i rolnictwo, aby rozkwitały nauka, oświata i kultura" 

k i l o m e t r ó w w c iągu 98 dni 
zna jd z i e się 19—20 m a j a 
w fc>ezpośrednim sąs iedz-
tw i e Wenus . Z opub l i ko -
wanych danych w y n i k a , 
że s tac ja wyposażona jest 
w n i e z w y k l e czułe urzą -
dzenia rad io techniczne i 
p r z y r ządy naukowe . B u d o -
wa s tac j i j es t he rme tyc zn i e 
zamknię ta i m a kształt 
wa lca z d w o m a denkami . 
W środku z n a j d u j e się 
aparatura p o k ł a d o w a i b a -
ter i e chemiczne . N a z e -
w n ą t r z umieszczono część 
apara tury n a u k o w e j , d w i e 
p ł y t y ba ter i i s łonecznych, 
ż a l u z j e sys temu r egu lac j i 
c i ep lne j . P o n a d t o na ze -
w n ę t r z n e j części korpusu 
s tac j i z a m o c o w a n o cz te ry 
anteny . W y m i a r y s tac j i 
(nie l icząc anten i bater i i 
s łonecznych ) : 2,035 met ra 
d ługośc i i 1,050 me t ra 
średnicy . C i ę ża r ca ł e j s ta-
c j i w y n o s i 6'43,5 k i l og rama 

S Z C Z Ą T K I 
P R A C Z Ł O W I E K A 

U R O K W I O S ] \ i Y 
Wraz z tą uroczą dziewczyną witamy powrót w ios -
ny, ciepła I zieleni. Ileż lat może ona sobie l i -
czyć — 16, 17, 18... A może to sama wiosna? 

J U Ż W K R Ó T C E ^ 

Zespół Pieśni i Tańca Ziemi Lubusk ie j już za kilkanaście dni 
przybędzie do Franc j i i pokaże Rodakom i Francuzom piękno 
folkloru Babimojszczyzny i Innych zachodnich regionów pol -
skich, które oparły się naporowi germanizacji . Ostatnie dni 
przed wy j a zdem zespół wykorzystu je pracowicie, aby w pe ł -
ni zadowolić swoich miłych widzów, Po l aków w e Francj i 

W Tanganlcn odnaleziono 
ostatnio szczątki człowieka 
pochodzące sprzed 600 ty-
sięcy lat. Odkrycia doko-
nał syn angielskiego antro-
pologa dr Leakey. Są to 
szczątki najstarszego czło-
wieka znanego dotychczas 

N A G R O D A T O U L O U S E - L A U T R E C A 

M O C : # „ m a i " 
„ M ó g ł b y m W a m n i e j edno opow i edz i e ć o życ iu k o -
t ó w w m a r c u " — w y d a j e s ię m ó w i ć t en sze lma. 
„Ech , ludz ie , ludz ie ! W iosna , marzec , miłość..., 
co będę W a m zresztą t łumaczy ł — M i a u ! " 

Na wystawie plakatu iiłmowego w Wersalu pierw-
sza wielka nagroda imienia TouIouse-Lautrec'a zo 
stała przyznana jednomyślnie polskiemu artyście 
plastykowi Janowi Lenicy (na zdjęciu) za plakat do 
iilmu „Niebieski ptak". Ponadto jury przyznało 
specjalne wyróżnienie innemu poiskiemu artyście 
gralikowi Wojciechowi Zamecznikowi z Warszawy 

O W A L C E L U D U Ś L Ą S K A 
w K r a j u organizowane są wys tawy poświęcone dzie-
jom Siąska i wa lce ludu śląskiego o wolność. N a 
wystaw.e w Łodzi zgromadzono dokumenty obrazu-
jące dzieje Opolszczyzny w latach 1919—1939, ze 
szczególnym uwzględnieniem wa lk powstańczych 

Zwiastuny wczesnej wiosny — przepiękne krokusy, zakwitły na górskich polanach, mimo że ze 
szczytów wieje jeszcze chłód śniegu, a nawet sroży się zima, stanowiąca radość narciarzy 



Szczęśliwie trafił 
barwny polski kilim... 

FAN JAN SUDOŁ 
LAUREATEM 

I NAGRODY 
NASZEGO 

KONKURSU 
OD W I E D Z I L I Ś M Y z d o b y w c ę 

p i e r w s z e j nag r ody w nas zym 
konl iurs ie ś w i ą t e c z n y m „ C z y 

znasz pam ią tk i po l sk i e w e F r a n -
c j i ? " . Jest n i m pan J A N S U D O Ł 
z D E N A I N . 

Ste rany życ i em, pracą z a w o d o w ą 
i pracą społeczną pan Sudoł jest 
c i ę żko chory na py l i c ę i na serce. 
J edyn i e pogodne usfrasobienie cho-
r e g o i j e g o Małżonki, częste od -
w i e d z i n y ukochane j w n u c z k i , 12- let-
n i e j Franusi Łukawsk ie j , s p r a w i a -
ją , ż e w d o m u p a n u j e m i ł y nas t ró j , 
n ie m a j ą c y nic w s p ó l n e g o z a tmos -
f e r ą szpita la. A t ymczasem, j a k 
m ó w i ą nam pp. Sudo łow i e , pan 
Jan p r z y k u t y j es t d o łóżka od p r z e -
sz ło j edenas tu lat. 

W c z y m zna leźć m o ż n a s i łę d o 
p r z e zwyc i ę ż en i a c ierp ień, p o w t a r z a -
j ą cych się a t a k ó w s e r cowych , k r w o -
t o k ó w , z ł e go nas t ro ju i me lancho l i i ? 

— K o c h a m ks iążk i ! — m ó w i nam 
pan Sudo ł i p o k a z u j e s to jącą w 
rogu poko ju s za f ę b ib l io teczną. Jest 
ona i>ełna ks iążek w ba rdzo ł adne j 
op raw i e , doskona le u t r z ymanych . 

— N a d konkursem napracowałem 
się porządnie — p o w i a d a pan Su-
doł . — Na j t rudn ie j było odgadnąć 
Le lewela , No rw ida i listy S łowac -
kiego do matki. A l e doszukałem się 
wszystkiego w moich książkach. 
W i e pan, że mnie tu nazywa ją 
„molem książkowym"? Od dzieciń-
stwa mo ją pas ją były książki. N a u -
czyłem się czytać sam, zanim po-
szedłem do szkoły... 

W y g r a n a w konkurs ie jest w i ę c 
d la pana Sudoła c z ymś w i ę c e j niż 
nagrodą za t rudy , to p r a w d z i w a 
radość w mono ton i i samotnych dni , 
spędzanych w łóżku. W e ł n i a n y 
dwus t r onny k i l im, b a r w i o n y i u tka -
ny przez kob ie ty w i e j s k i e z B i a ł o -
s tocczyzny — m a ł e dz i e ł o po l sk i e j 
sztuki l u d o w e j — t r a f i ł tu ba rdzo 
dobrze . 

Życzymy P a n u lepszego zdrowia . 
D rog i Laureac ie ! I niech zdobyta przez 
P a n a nagroda będzie dla Innych przy-
k ładem zamiłowania do książek, do lek-
tury, zainteresowania pamiątl iaml pol -
skimi w e Francj i . Za razem — przyk ła -
dem pogody i dobrego humoru w na j -
cięższych nawet chwilachl 

Z PIĘCIU K O N T Y N E N T Ó W 

96.000 RYSUNKÓW 
D Z I E C I Ę C Y C H 
8 t y s i ę c y — z 
4 t y s i q c e — z 

F r a n c j i 
B e l g i i 

Polskie Radio otrzymało ki lkadzie-
siąt tysięcy paczek i przesyłek za-
wiera jących różnobarwne rysunki NADESZŁO DO WARSZAWY 

N A K O N K U R S 

„MOJA OJCZYZNA w 

p olskie Radio w W a r -
szawie o t rzymało 96 
tys i ęcy rysunków 
dz iec ięcych z ca łego 
świata! Zasta ły one 

nadesłane na m i ęd z yna rodowy 
Itonkurs Po l sk i ego Radia, og ło -
szony w ub ieg łym roku pod 
protektoratem UNESCO. Te-
mat konkursu nie jest n i gdy 
p r zypadkowy , ale ten — by ł 
szczegó lny . 

Polskie Radio, poda jąc temat 
„ M O J A O J C Z Y Z N A " , zaape-
l owa ło do dzieci, b y przysy ła-
ł y rysunki j akby w odpow ie -
dzi na pytania: ,,Jaka jest T w o -
ja O j c zyzna? " , ,,Co widz isz w 
T w o j e j O j c z y źn i e w o k o ł o sie-
bie?", ,,Jaka scena z łiistorii 
T w o j e j O j c z y z n y w y d a j e ci 
się na jważn i e j s za? " 

Przesz ło 70 państw repre-
zentowanycł i jest przez ma-
łycti uczestników konkursu. Z 
samej Francj i nadesłano po-
nad 8 t ys i ę cy prac, z Belg i i — 
4 tysiące. 

Inic jator konkursu — red. E. 
Żerański — jest n iemal zasko-
czony. Oczyw iśc i e , p r z y j em-
nie zaskoczony. 

— N i e spodz iewa l i śmy się 
tak w i e l k i e g o powodzenia , tak 
duże j i lości rysunków, tak iego 
bogac twa i różnorodności w y -
obrażeń młodycł i autorów. To-
też muszą odbyć się aż t rzy 
ko l e jne e l iminac je . Ostatnia 
przyzna nag rody i zakwal i -
f i ku j e na j lepsze prace na w y -
stawę. W y b ó r będz ie trudny. 
Dużo interesujących rysunków 
nadesłały dzieci z Francj i , In-
dii, Japonii, N i em i e ck i e j Repu-
bliki Demokratyczne j . A w i ęc 
do zobaczenia na wys taw i e ! 

Jury m a trudne zadanie, aby wybrać najlepsze spośród dziecięcych u tworów 

Redaktorzy Polskiego Radia, Wierzbiński i Zerański, og lądają wy j ą tkowo 
piękne malowid ło 13-Ietniego Brazyllijczyka, b a r w n e jak jego ojczyzna 



K O M U N I K A T Y 
K O N S U L A T Ó W PRL 

L I L L E : 

D o K o n s u l a t u G e n e r a l n e g o P R L w 
L i l l e n a p ł y w a j ą c odz i enn i e co raz w i ę k -
sze i lośc i p o d a ń o w y s t a w i e n i e p a s z -
p o r t ó w 1 w i z na w y j a z d na w a k a c j e 
d o P o l s k i . W z w i ą z k u z t y m K o n s u l a t 
r a d z i w s z y s t k i m z a i n t e r e s o w a n y m , a b y 
r o z p o c z ę l i s ta ran ia " o dope łn i en i e t y ch 
f o r m a l n o ś c i j a k n a j w c z e ś n i e j . W t en 
sposób un ikną d ł u g i e g o c z ekan ia na 
o t r z y m a n i e d o k u m e n t ó w , a t a k ż e c -
w e n t u a l n e g o opó źn i en i a t e r m i n u w y -
j a z d u , na co n a r a z i l i b y się, z g ł a s z a j ą c 
s w e p o d a n i a w os ta tn i e j chw i l i . 

NANCY: 
K o n s u l a t P R L w N a n c y z a w i a d a -

m i a , ż e j u ż od 15 m a r c a 1961 r. p r z e d -
s t a w i c i e l K o n s u l a t u u r z ę d u j e w M u l -

• house , 177, F a u b o u r g d e C o l m a r ( C a f é 
IVIichel) w k a ż d y p i ą t ek , na t om ias t w 
M e t z u — 11, R o u t e d e IMagny ( C a f é 
d e s V o s g e s ) w k a ż d y pon i ed z i a ł ek . 

L Y O N : 
B i u r a K o n s u l a t u P R L w L y o n i e są 

o t w a r t e d la i n t e r e s a n t ó w codziennie 
w godzinach od 9 do 12, z w y j ą t k i e m 
n i e d z i e l i św ią t . 

A d r e s Konsu la tu : 8, rue Tête d 'Or , 
Lyon (Rhône) . 

Z a ł a t w i a n i e w s z e l k i c h s p r a w w t e -
x e n i e p r z e z K o n s u l a P R L w L y o n i e 
o d b y w a s ię 

w A l e s : C a f é des A l l i é s , P l a c e du 
M a r é c h a l L e c l e r c — p ierwszy ponie-
dz ia łek każdego miesiąca; 

w ¡Warsylii: B a r G a r i b a l d i — p i e r w -
szy wto rek każdego miesiąca; 

w Mont luęon: świetl ica polska, 33, 
rue Emi le Zo la — p ierwszy piątek 
każdego miesiąca; 

w St. Etienne: C a f é de la P r é f e c t u r e , 
27, rue C h a r l e s d e G a u l l e — dru,ga 
środa każdego miesiąca; 

w Les Gautherets : C a f é D e s c h a m p s 
— drugi piątek każdego miesiąca ( w 
m i e s i ą c a c h : k w i e c i e ń , m a j , c z e r w i e c , 
u r z ę d o w a n i e w L e s G a u t h e r e t s o d b y -
w a ć s i ę b ę d z i e r ó w n i e ż w c z w a r t y 
p i ą t ek m i e s i ą c a ) ; 

w D i j on : IVIaifeon d e la M u t u a l i t é , 
rue d u D o c t e u r Chauss i e r — trzeci 
wtorek każdego miesiąca. 

U r z ę d o w a n i a t e r e n o w e o d b y w a j ą s ię 
w godzinach 9—12 1 14—17. 

NOWE DARY RODAKÓW 
DLA UCZCZENIA 

TYSIĄCLECIA POLSKi 
K o m i t e t T y s i ą c l e c i a P o l s k i w P a - i 

r y ż u o t r z y m a ł n o w e d a r y od R o - i 
d a k ó w z F r a n c j i : 
P. W o j t o w i c z z Va s s i n -

court par B a r - l e - D u c 
(Meuse ) — 11 N F ^ 

P . Imiela, 56, Fbg:. Sa int -
-Honoré , Par i s v m — 10 

Czytelnicy Bibl ioteki P o l -
sk ie j w Guenange 
G r a n d e — 30 

Z pras^ polonijnej 

99 
Po<i takim tytułem w tygodniku polo-

nljTiym ,»Gtos Polsla** (organ Zw iązku N a -
rodowego Polskiego w Kajiadzle) ukazał się 
-artykuł A d a m a Tomaszewskiego, podsumo-
w u j ą c y wrażenia autora z podróży po zie-
miacłi za-chodnich i północnych Polski. 
W artykule tym czytamy m.in.: 

„ W prasie zachodniej pełno dzisiaj ' z a -
chwytów na.d » »cudem" Niemiec zachod-
nich, niesłychanie szybką odbudową tego 
k ra ju , poziomem gospodarczym, sŁandar-
tem życ iowym jego mieszkańców. A. prze-
cie na wschód od Łaby , nad Wisłą, Odrą 
ł >rysą dokonał się nie mniejszy cud — 
polska odbudowa . Bez mi l iardowych Kre-
dytów z zachodu (...) Ziemie Odzyskane — 
zważywszy krótki okres 15 lat, katastro-
fa lny stan, w j ak im ob ję ła je Po lska (...), 
j uż dzisiaj budzą entuzjazm, już dzisiaj 
są pertą, wie lk im osiągnięciem, dumą na-
rodu. 

Dobrobytu jeszcze tu nie ma. I nie bę-
dzie jeszcze przez wiele lat. Są jeszcze 
ruiny. Całe dzielnice wielkich miast cze-
k a j ą na odbudowę . Wiele dziedzin gospo-
darki czeka na ulepszenie, unowocześnie-
nie, przystosowanie do zmieniającej się 
rzeczywistości. Zrobiono j ednak dużo, nie-
samowicie dużo, aż ręce sk łada ją się do 
ok lasków. 

Odbudowa . W r e praca mięśni i mózgów, 
na tle nieba wystrze la ją zewsząd ruszto-
wania , warczą koparki i buldożery, taki 
Gdańsk , szczeciński port, wrocławskie 
śródmieście...** 

N A U K A 
JĘZYKA POLSKIEGO; 

LU RADIO; 
P o l s k i e R a d i o w W a r s z a w i e z am i e - i 

r z a n a d a w a ć l e k c j e j ę z y k a po l sk i e go « 
d l a P o l a k ó w za g ran i cą . A b y z o r i e n t o - ' 
w a ć s ię w p r z y p u s z c z a l n e j i lośc i osób,( 
k t ó r e c h c i a ł y b y k o r z y s t a ć z t y ch l ekc j i , « 
Polskie Rad io zwraca się d o w s z y s t - ( 
k i c h e w e n t u a l n y c h k a n d y d a t ó w z proś-< 
b ą o nadesłanie odpowiedzi , czy łst-< 
n ie je potrzeba n a d a w a n i a iekc j i języka< 
polskiego dla dzieci i młodzieży w k r a - ' 
j u , w k t ó r y m k a n d y d a t p r z e b y w a , c z y ' 
o n sam, • w z g l ę d n i e k toś z c z ł o n k ó w ' 
j e g o r o d z i n y z echce k o r z y s t a ć z r a d i o - ' 
w e g o kursu j ę z y k a p o l s k i e g o i c z y ' 
z e c h c e o t r z y m y w a ć s k r y p t y z a w i e r a - ' 
j ą c e t r eść k o l e j n y c h l e k c j i . O d odpo- ' 
w iedz i zależy termin rozpoczęcia kursu ' 
Po lsk iego Radia . 

Z a c h ę c a m y w o b e c t e g o w s z y s t k i c h ' 
z a i n t e r e s o w a n y c h , a b y m o ż l i w i e o d - ' 
w r o t n i e o d p o w i e d z i e l i na w y m i e n i o n e ^ 
p y t a n i a , d o ł ą c z a j ą c e w e n t u a l n i e inne^ 
u w a g i i p r o p o z y c j e . ' 

L i s t y k i e r o w a ć n a l e ż y pod a d r e s e m : ' 
Polskie Radio, A u d y c j e d la Pola-^ 

k ó w za Granicą , W a r s z a w a , A l . N le -| 
podległości 77, Po lska , 

, P o l s k a , o d b u d o w a ' ' 
Aurtjor podkreśla imponujące osiągnięcia 

w zakresie o d b u d o w y i r ozbudowy prze-
mysłu, postępy w dziedzinie rolnictwa, 
piękny rozwój szkolnictwa wyższego na 
Ziemiach Zachodnich. 

9 9 0 d i * o d z e a i e 
Z a k o n u K r z y ż a c k i e g o ' ' 

w artykule pod takim tytułem tygodnik 
„Głos Po l sk i " organ Zw iązku P o l a k ó w w 
Argentynie wychodzący w Buenos Aires — 
pisze m.in.: 

„Jednym z charakterystycznych o b j a w ó w 
zachodzących obecnie w N R F jest stopnio-
w e coraz większe odradzanie się Zakonu 
K a w a l e r ó w Teutońskich imienia P a n n y 
Mari i Jerozolimskiej. P o d tą piękną nazwą 
k ry j e się nic innego j ak dobrze znany 
narodowi polskiemu zakon krzyżacki (...) 

P rzed trzema laty wielkie wrażenie w y -
wo ła ! fakt nadania kanclerzowi Adenaue -
rowi tytułu wielkiego mistrza zakonu krzy-
żackiego (...) nie było to jednakże jedynie 
symbolem. Okazu je się, że właśnie w 550 
rocznicę grunwaldzkiego pogromu zakon 
odradza się, organizuje i przystępuje do 
wytężonej pracy na terenie Niemiec za-
chodnich. Składa się on z księży —• w 
ich liczbie jest wie lu proboszczów zbieg-
łych z odzyskanych przez Polskę ziem, z 
cywilnych braci stowarzyszenia p rzy jmo-
wanych po odpowiednim ś lubowaniu oraz z 

' zakonnic. 
Odradzający się zakon krzyżacki przy-

stąpił już do b u d o w y swe j siedziby we 
Frankfurcie nad Menem. N a ten cel zbie- -
rane są składki w zachodnich Niemczech. 
Jest rzeczą szczególną, że jako pierwszy 
cel postawił sobie Zakon Teutoński roz-
winięcie opieki nad uchodźcami niemiec-
kimi z terenu polskich Z iem Zachodnich... 
A k c j a Zakonu Teutońsklego będzie więc 
miała na celu podsycanie tych rewizjonis -
tycznych żądań i pomaganie uchodźcom". 

„ L a P o l o g n e e n F r a n c e " 

Kiermasz — 
sprzedaż towarów polskich 

D o 2 k w i e t n i a t r w a ć b ę d z i e w L e n s 
(P . d e C. ) i w P o t i g n y ( C a l v a d o s ) 
k i e r m a s z — s p r z e d a ż po l sk i ch t o w a -
r ó w , i m p o r t o w a n y c h z K r a j u . 

A p a r a t y f o t o g r a f i c z n e , p i ę k n i e r z e ź -
b i one szka tu łk i , na r z ędz i a , p r o d u k t y 
ż y w n o ś c i o w e ( k o n s e r w y r y b n e , m i ę s n e 
i cuk i e rk i ) , k r y s z t a ł y , w ó d k a , p o r c e -
lana, l a lk i , ob ra zy , ks ią żk i , s e r w e t y i 
h a f t y — cieszą s ię na k i e r m a s z u n a d -
z w y c z a j n y m p o w o d z e n i e m , p o d o b n i e 
j a k w L i l l e i R o u b a i x , g d z i e k i e r m a s z 
o d b y w a ł s ię p r z ed p a r o m a t y g o d n i a m i . 

Wakacje w Polsce 
o r g a n i z o w a n e p r z e z : 

P O L S K I E B I U R O P O D R Ó Ż Y 

T O U R I S T - R Q M E A - F R A N C E 
10 rue Pasquier, PARIS 8 -ème (Mé t ro Made le ine) 

Telefony: A N J O U 48-47, 41-83, 47-05; C C P : 16546-64 P A R I S 
Licencja Ag . Voyages Univers 360 

O F I C J A L N Y P R Z E D S T A W I C I E L „ O R B I S U " 
ODJAZD P O W R Ó T 

27 marca 27 kwietnia 
17 kwietnia 18 maja 
1 maja 1 czerwca 

15 maja 15 czerwca 
29 maja 29 czerwca 
5 czerwca 6 lipca 

12 czerwca 13 lipca 
19 czerwca 20 lipca 
26 czerwca 27 lipca 

3 lipca 3 sierpnia 
10 lipca 10 sierpnia 
17 lipca 17 sierpnia 
24 lipca 24 sierpnia 
31 lipca 31 sierpnia 
7 sierpnia 7 września 

14 sierpnia 14 września 
21 sierpnia 21 września 
4 września 5 października 

18 grudnia 4 stycznia 1962 

Ce/iy povü^ísTie obejmują : 

CENA Z PARYŻA 
DO WROCŁAWIA 

N.F. 230 
CENA Z LILLE 
D O WROCŁAWIA 

N. F. 210 
CENA Z METZ 
DO WROCŁAWIA 

N. F. 200 

— p r z e f a z d koie|<ł t am i z p o w r o t e m 
w r a z z r e z e r w a c j q m i e f s c 

— w i z y t r a n z y t o w e 
— usługi k o n w o j e n t a - p r z e w o d n i k a 

N A Ż Ą D A N I E POBYT W KRAJU M O Ż E BYĆ 
P R Z E D Ł U Ż O N Y N A 6 L U B 8 T Y G O D N I 

Ahy lepiej poznać Kraj — 
korzystajcie z wycieczek krajoznawczych! 

Informacje i zapisy: 

TOURIST-ROMEA - L'EST REPUBLICAIN - LE LORRAIN 
Agent generalny: ST. LEWANDROWSKI - 14/16 rue des Clercs, 

METZ. Telefon: 68-19-54, codziennie 
w godzinach 9 - 1 2 r 1 4 - 1 8 

H A Y A N G E : L'EST REPUBLI-
C A I N 

68, rue du iVIaréchal Foch; tel. 644 
w środy w godzlnactl 14—18 

JOEUF: L'EST R E P U B L I C A I N 
51, rue Franchepré ; tel. 27-21 
-we czwaxtki w sodzinacli 14—18 

N A N C Y : L 'EST R E P U B L I C A I N 
5-bis, av. Foch; tel. 52-82-16 
codziennie w godzlnacli 9—12 1 14—18 

TUCQUEGNIEUX : 
116, rue de la G a r e 
w piątki w godzinacb 9—12 

PIENNES: 
G r a n d ' R u e : tel. 10 
w piątki w godzinacb 14—18 

P O N T - A - M O U S S O N : 
46, place Duroc ; teł. 430 
we czwartki w godzinacli 9—12 

L O N G W Y : L'EST REPUBLI-
C A I N 

1, rue du Gen . Persh ing ; tel. 22-35 
w soboty w godzinacli 9—10 

VILLERUPT: L 'EST REPUBLI-
C A I N 

21, rue C lemenceau ; tel. 22-34 
w soboty w g^odzinacb 14—18 

THIONVILLE: L 'EST REPUBLI-
C A I N 

18, rue du Four Bana l ; tel. 52-00-29 
w e wtorki w godzinach 14—18 

CREUTZWALD : S T A S I A K 
Cité H a m ; tel. 90-31-16 
we czwartki w godzinach 14—18 

STIRING WENDEL: 
3, rue Schoeneck; tel. 680 w Forbach 
w piątki w godzinach 14—18 

MERLEBACH: 
4, place de la G a r e 
w soboty w godzinach 9—18 



PROSTO 
Z POLSKI 

W MIEJSCU, GDZIE BIEG1VĄ 

^ 730 tysięc}! harcerzy 
Z w i ą z e k H a r c e r s t w a P o l s k i e g o p r z e p r o w a d z i ł o s t a t n i o s p i s , 

z k t ó r e g o w y n i k a , ż e w K r a j u d o ł i a r c e r s t w a n a l e ż y o b e c n i e 
730 t y s i ę c y m ł o d z i e ż y . P o n a d p o ł o w ę h a r c e r z y w w i e k u 1 1 — 1 8 
l a t s t a n o w i m ł o d z i e ż w i e j s k a . W P o l s c e i s t n i e j e 2 4 i p ó ł t y -
s i ą c a d r u ż y n h a r c e r s k i c h , w k t ó r y c h p r a c u j e o k o ł o 30 t y s i ę c y 
i n s t r u k t o r ó w , p r z e s z ł o E > o ł o w ę s p o ś r ó d n i c h s t a n o w i ą n a u c z y -
c i e l e . O g r o m n i e r o z r o s ł o s i ę p o l s k i e h a r c e r s t w o w u b i e g ł y m 
r o k u , w s z e r e g i Z H P w s t ą p i ł y w 1960 r . 103 t y s i ą c e m ł o d z i e ż y . 

^ Najstarsza 
butelka francus-
kiego koniaku 
UJ Polsce 

Francuscy mUośnicy starych, 
gatunkowych trunków poszu-
kują obecnie najstarszej na 
świecie butelki Sroncuskiego 
koniaku. Kto wie, czy nie bę-
dzie nim koniak przechowywa-
ny w Polsce! Jeden z czytelni-
ków warszawskiego ,.Expressu 
Wieczornego", który prosi, 
niestety, o tajemnicę nazwiska 
i adresu, przyjechał specjal-
nie z prowincji, aby zade-
monstrować butelkę koniaku 
z 1809 roku, pamiętającą czasy 
Księstwa Warszawskiego. Li-
cząca 152 lata butelka ma nie-
iiaruszone oryginalne pieczęcie 
i etykiety z napisem: ,,Au-
douin Frères — Cognac •— 
Reserve 1809 — Napoleon". 
Poprzednio zgłoszone 2 butel-
ki koniaku należą do Toma 
Normana z Londynu, jest to 
koniak „Napoleon" z 1811 ro 
ku. 

9 Smakoszki 
pstrągów 

N i e t y l k o d z i e s i ę ć j u ż l e -
g o w i s k n i e d ź w i e d z i i m n ó s t w o 
t r o i > ó w m ł o d y c h n i e d ź w i a d -
k ó w w y k r y t o o s t a t n i o w 
B i e s z c z a d a c h , a l e o b s e r w u j e 
s i ę r ó w n i e ż t u t a j w i e l k ą i l o ś ć 
w y d r . W y d r y , j a k i n i e d ź w i e -
d z i e , s ą w P o l s c e p o d ś c i s ł ą 
o c h r o n ą , s p o t y k a s i ę j e n a 
o g ó ł b a r d z o r z a d k o . A l e j a k 
m a j ą p o s t ą p i ć p r z e d s t a w i c i e -
l e o c h r o n y p r z y r o d y , s k o r o 
c h r o n i o n e w y d r y w B i e s z c z a -
d a c h z a s m a k o w a ł y w r ó w -
n i e ż p o z o s t a j ą c y c h p o d o c h r o -
n ą p s t r ą g a c h j m a s o w o j e w y -
j a d a j ą z p o t o k ó w ? C z y t y l k o . . . 
I > o z a z d r o ś c i ć d o b r e g o g u s t u ? 

9 Śp iewa jące 
„Sopockie lato" 

Najlepsi piosenkarze kilku-

nastu co najmniej krajów, m. 

m. wybitne piosenkarki Fran-

c j i , Meksyku, Grecji, Tunisu, 

Włoch — zgłaszają się już do 

udziału w Międzynarodowym 

Festiwalu Piosenki, który od-

będzie się w Sopocie w sierp-

niu. Pierwszego dnia konkursu 

będą interpretowane tylko 

piosenki polskie, w tym wie-

le nowych. W związku z Festi-

walem ogłoszono bowiem kon-

kurs na polską piosenkę, któ-

ry będzie rozstrzygnięty w 

maju, a najlepsze piosenki zo-

staną spopularyzowane przed 

Festiwalem przez radio i na 

estradach. Na Festiwalu znaj-

dzie się także, poza między-

narodowym jury, wielu zagra-

nicznych wydawców muzycz-

nych, przedstawicieli radia, 

telewizji i wytwórni płyt. u l i ce G D A Ń S K A 
T U M Ó W I F A L A 2 6 . . . 

M i l i c j a l u b e l s k a g o r ą c z t ^ o w o s z u k a ł a p o t a j e m n e j s t a c j i r a -
d i o w e j , c h o ć b y ł a n i e co . . . s k o n f u n d o w a n a p r o i f r a m e m n a d a w a -
n y m n a f a l i d ł u g o ś c i 26 m . JaJcaś d z i e w c z y n k a d e k l a m o w a ł a 
w i e r s z y k i d l a d z i e c i , j a k i ś c h ł o p i e c o p o w i a d a ł t r e ś ć c i e k a w y c h 
k s i ą ż e k d l a m ł o d z i e ż y » c z a s e m z n ó w d z i e c i b e z t r o s k o g w a -
r z y ł y z e s o b ą . . . O k a z a ł o s i ę , ż e t a j e m n i c z ą n a d a w c z ą s tac j i ^ 
r a d i o w ą s k o n s t r u o w a ł z c z ę ś c i w w i ę k s z o ś c i w ł a s n o r ę c z n i e 
w y k o n a n y c h 1 5 - l e t n i u c z e ń t e c h n i k u m e n e r g e t y c z n e g o w L u -
b l i n i e , Z b i g n i e w Ö l e n d e r , j e g o s p i k e r k ą — b y ł a m a ł a s i o -
s t r z y c z k a . W y b i t n i e u t a l e n t o w a n y m c h ł o p c e m z a i n t e r e s o w a l i 
s i ę f a c h o w c y , k t o w i e , m o ż e w y r o ś n i e z n i e g o n o w y E d i s o n ! 

P A B I A N I C E (Łódzk ie ) — Cięższe o 30 procent niż 
p r z y n o r m a l n y m tuczu, i to w czasie Icrótszym 
o 20 d n i — s t a j ą s i^ m łode świnie , k t ó r y m 
d o d a j e s ię po 5—20 g a n t j ^ i o t y k ó w do każ -
de j tony paszy ; antyb io tyk i taJcie p r o d u k u j e 
spec j a lny , n o w o u r u c h o m i o n y oddzia ł p ab i a -
n ick ich zaJcładów chemicznych. 

Ś W I Ę T Y K R Z Y Ż (Kie leck ie ) — M u z e u m p r zy rod -
n iczo - leśne 1 p l a c ó w k i n a u k o w e o b e j m u j ą 
obecn ie p r z e b u d o w y w a n y g m a c h p o z l i kw ido -
w a n y m s ł y n n y m więz ieniu na Ś w i ę t y m K r z y ż u 
w G ó r a c h św ię tokrzysk ich . 

O S T R O W I E C (Kie leckie ) . — Tute j s ze p rzeds ięb io r -
s two hodow l i rośl in ekspo r tu j e nas iona b u -
raka c u k r o w e g o do Austr i i , W ł o c h i Chin. 

P I O T R K O W (Łódzk ie ) — . P r z y p rzed wiosen nych 
p racach w j e d n y m z o g r ó d k ó w w e w s i K o c i -
s z e w znaleziono g a r n e k g l in iany z 600 dob r z e 
z a c h o w a n y m i s r e b r n y m i monetami z mennic 
Z y g m u n t a Starego, S te f ana Ba to r ego i Z y g -
munta III W a z y , a także z k i l koma monetami 
k r zyżack imi z XIV w i e k u ; zna lazcy odda l i 
s ka r b M u z e u m Archeo l og i c znemu w Lodzi . 

K A M I O N K A (Rzeszowskie ) — W ó d z szczepu I n -
• d i an O t t awa w Stanach Z j e d n o c z o n y c h n a z y w a 

się Kaz imie r z S m o l a k i pochodz i z K a m i o n k i 
p o d Ropczycami ; p r zy j edz i e on w t y m roku 
do rodz inne j ws i z f unduszem, z e b r a n y m 
w ś r ó d P o l a k ó w zamie.szkujących w stanie M i -

chigan, p r a gnąc zapoczą tkować przeobrażen ie 
tej w s i w e legancką -mie jscowość le tn iskową. 

W A R S Z A W A — 113 osób spoś ród persone lu „ L o -
t u " przelecia ło już n a trasach k o m u n i k a c y j -
nych ponad mi l ion km , w t y m 3 p i l o tów i 1 
radiote legra f ista m a j ą n a s w y m konc ie n a w e t 
po 2,5 mildona k m . 

W Y G O D A (Lube l sk ie ) — P o m y s ł o w y h o d o w c a 500 
k u r ka rmi ł przez p e w i e n czas s w ó j p r z y c h ó -
w e k tanio i p o ż y w n i e m r ó w k a m i , zdo ła ł o n 
przynieść z lasu n a p o d w ó r k o oko ł o stu m r o -
w i sk , lecz p rzy sto p i e r w s z y m został u k a r a n y 
g r z y w n ą 500 zł za niszczenie pożytecznych 
o w a d ó w leśnych i . ostrzeżony, że n a s t ę p n y m 
r a z e m za tego r o d z a j u p o k a r m d la ' k u r z a -
płaci znacznie droż^ej. 

S T R Z Y B N I C A (Ka tow ick ie ) — M i e j s c o w e z a k ł a d y 
p r o d u k o w a ć b ę d ą k i l ka r o d z a j ó w f i l t rów, które 
przyczynią sdę d o oczyszczenia ś ląskiegQ n ieba . 

J E M I O Ł O W O (Z ie lonogórsk ie ) — Już w 1962 r. s ta -
nie tu w ieża r ó w n a wysokośc i ą w i e ż y E i f f l a 
(317 m) . S łużyć będz ie t e l ew i zy jne j stacj i p r z e -
k a ź n i k o w e j . 

W I Ś L I C A (Kie leck ie ) — W czasie b a d a ń a r cheo lo -
g icznych odkry to dużą , w y k u t ą w ska le c y -
sternję, k t ó r a s łużyła w ś redn iowieczu do z a -
o p a t r y w a n i a w w o d ę mieszkańców . Dz i ś to 
s a m o czyni... w o z i w o d a . 

Z E G R Z E — Z a 2 lata pows tan i e tu jez ioro w w y -
n iku spiętrzenia w ó d na B u g o - N a r w i . Z w i ą -
zek W ę d k a r s k i p l a n u j e j u ż założenie 50-hekta-
r o w e g o o ś rodka z a r y b i e n i o w e g o (karpie , szczu-
pak i 1 sandacze ) . 

G D A Ń S K — O d 1939 r. n ie j ad ł o s ię w Po l s ce 
b a n a n ó w . D o j r z e w a l n i a w G d y n i b y ł a zniszczo-

• na. P o w s t a ł a teraz nowa , w G d a ń s k u , i p r zy -
j ę ł a p i e rwsze 200 t tych o w o c ó w , p r zyw iez i o -
n y c h z Gwine i . 

NIEŁATWO j u ż dziś w y o b r a z i ć sobie , że ul ica D ł u g i T a r g 
w G d a ń s k u 15 lat temu b y ł a p o n u r ą ru iną . B o z n ó w tu stojc» 
p iękne kamien ice ze z ło tego . W i e k u gdańsk i e j architektury , 

z czasu n a j w i ę k s z e g o j e j r o zkw i tu w XVT i XVII w i e k u . T w ó r c a m i 
wspan i a ł e go obl icza ś ródmieśc ia w tej epoce b y U mist rzowie n ide r -
l andzcy 1 f l a n d r y j s c y oraz wyksz ta ł cen i n a ich w z o r a c h rdzenni 
gdańszczanie . W ś r ó d n ich n a j w i ę k s z ą s ł a w ą c ieszy ła s ię rodz ina P o -
l a k ó w St rakowsk lch , szczegó ln ie Jan 1 j e g o s y n Jerzy. 

D ł u g i T a r g i po łączona z n i m ul ica D ł u g a b y ł y tak piękne, że 
w 1599 roku g d a ń s k i malarz A n t o n i M o e U e r n a ich tle w ł a śn i e umie ś -
cił scenę z N o w e g o Tes tamentu „ G r o s z c z y n s z o w y " , gdz ie Chrystus 
m ó w i , ,Odda jc ie c e sa r zow i to, co się na l eży cesarzowi " . . . k u p c o m 
1 pa t r yc j u s zom gdańsk im . O b r a z ten, umieszczony w Ratuszu , n ie 
na próżno przyix>minał gdańszc2:anom, że p r zepych ż y d a , rozkwi t 
sztuki zawdz ięcza ł G d a ń s k op iece po l sk ich m o n a r c h ó w . 

O d b u d o w a n e w kształcie sprzed 400 lat a rcydz ie ł a a rch i tektury p rzy 
N o w y m T a r g u 1 D ł u g i e j pozwo l i ł y nap i sać poecie gdańsk i emu , Zł>ig-

„ P o e m a t o Janie S t r a k o w s k i m " . O t o f r ag -

Î 
n i e w o w l Szymańsk i emu , 
ment poematu . 

P r z e j d ą bu r z l iwe lata i w popió ł 
zmieni się cz łowiek , godność 

i p ieniądz. 
Kośc i n ie znane k i edyś w y k o p i ą , 
gdzieś p r z y w a l o n e stertą 

kamien ia . 
Z d z i w i się kopacz , gdy p o d 

łopatą 
trzaśnie zmursza łe w i e k o od 

t rumny , 
co zdobne k iedyś w rzeźbę 

boga tą 
w y g r z e b a ł teraz z resztką 

k o l u m n y . 
N i e j e d n o jeszcze z iemia u k r y w a 
w mie j scu , gdzie b i egną ul ice 

G d a ń s k a . 
Zna j d z i e s z t am szczątki naczyń, 

krzes iwa . 
a n a w e t zręby chaty s łowiańsk ie j . 

I mlecz się czasem w y g r z e b i e 
z ziemi, 

z z ża r tym brzeszczotem przez 
rdzę i wodQ — 

to ś l ad na j eźdźcy z Sz w ec j i 
i N iemiec , 

który padt w wa l ce p o d na s zym 
g rodem. 

P r z e j d ą bu r z l iwe lata i w popió ł 
zmieni się cz łowiek , godność 

i p ieniądz . 
Kośc i n ie znane k iedyś w y k o p i ą , 
gdzieś p r z y w a l o n e stertą 

kamienia . . . 
Lecz p r a c y ludzk ie j , która p rzed 

w i e k i e m 
t w o r z y ł a miasta, g m a c h y 

og romne , 
ś lad się nie zatrze. Dzie ło 

cz łowieka 
nieraz podz iw iać b ę d ą potomni . 
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W L O N D Y N I E toczy ł y s ię w 
d rug i e j dekadz i e marca 
obrady do roczne j k o n f e -
r e n c j i p r e m i e r ó w b r y t y j -
sk i e j W s p ó l n o t y N a r o d ó w 
( C o m m o n w e a l t h ) . T y m r a -

z e m uczes tn iczy ło w nich aż t r zynas tu 
p r e m i e r ó w , p r z y j ę t o b o w i e m d o W s p ó l -
no ty n o w e g o cz łonka — Cyp r . 

P a r l a m e n t c y p r y j s k i z w r ó c i ł się — 
j a k w i a d o m o — z prośbą o p r z y j ę c i e 
na okres p ięc iu lat. P o p r z y j ę c i u C y -
p ru j eszcze bardz i e j z w i ę k s z y ł a s ię 
l iczba „ k o l o r o w y c h " c z ł o n k ó w W s p ó l -
noty . „ B i a ł y c h " , ang losask ich c z ł onków 
j e s t obecn ie t y l k o cz te rech : W . B r y -
tania, K a n a d a , Aus t r a l i a i N o w a Z e -
landia. „ K o l o r o w y c h " — aż s i edmiu : 
Ind ie , Pak is tan , Ce j l on , Ghana, M a l a -
je , N i g e r i a i Cypr . 

BRUKSELA 
K r ó l Be l g i i , Baudouin, r o zw i ą za ł p a r -

l ament i ustal i ł da tę n o w y c h w y b o -
r ó w na 26 marca . Do t y chc zasowy r ząd 
k o a l i c y j n y p r emie ra Eyskensa ( z łożony 
z przedstawic ie l i i par t i i chr ześc i j ańsko -
- spo ł e c zne j i par t i i l i b e r a l n e j ) s p r a w u -
j e w ł a d z ę t y l k o d o dnia w y b o r ó w . 

W izbie n iższe j pa r l amen tu ( w a ż n i e j -
s ze j po l i tyczn ie ) , p o s i ada j ą c e j 212 
m i e j s c , zas iada ło dotychczas 104 d epu -
t owanych z ramien ia par t i i chrześc i -
j ańsko - spo ł e c zne j , 84 soc ja l i s t ów , • 21 
l i b e ra ł ów , 2 komun i s t ów i j eden p r z e d -
s taw ic i e l F l a m a n d z k i e j Un i i L u d o w e j . 
W senacie part ia chr ześc i j ańsko -spo -
łeczna, z a j m u j ą c 90 f o t e l i , d y s p o n o w a ł a 
nieznaczną większośc ią . 

M A D R Y T 
z n a n y amerykańsk i notelarz Cantor b a -

w i ł w Hiszpanii , gdzie szuka ł zrozumienia 
<ila s w e g o pro jektu b u d o w y dwóe ł i supe r -
s t a tków pasażerskich o po jemnośc i po 
90 000 BRT , zab ie ra jących j edno razowo po 
6000 pa saże rów . Cantor oświadczy ł dzien-
nikarzom, że w razie p r zy j ęc i a j e go p r o -
j ek tu przez stocznie hiszpańskie i udz ie -
lenia przez r z ąd hiszpański odpowiedn iego 
kredytu , Hiszpania s ta łaby się j e d n y m z 
czo łowych k r a j ó w żeg lugowych świata. 
C h w i l o w o nic nie w s k a z u j e na to, b y 
Hiszpanie miel i zamiar przystąpić do rea -
l izacji n i ezwyk le śmia łego pro jektu n o w o -
j o r sk i ego hotelarza. 

D R E Z N O 
w m a j u b i e żącego r oku Z O O w 

Dre źn i e obchodz i ć będz ie setną r oc z -
nicę s w e g o istnienia. Dre zdeńsk i z w i e -
r zyn i ec na l e ży do na j s ta rszych w E u -
ropie . W dniu 13 lu t ego 1945 r. został 
on podczas pam i ę tnego na lotu t j ombo-
w e g o ca łkow i c i e zniszczony, łącznie z 
b o g a t y m zw i e r zos tanem. P r z y w y d a t n e j 
p o m o c y spo łeczeńs twa i w ł a d z m i e j -
skich s z y b k o pos t ępowa ła j e g o odbu-
d o w a . Dz iś Z O O w Dr e źn i e z n ó w na -
l e ży d o c z o ł o w y c h z w i e r z y ń c ó w w E u -
ropie , p r z y c z y m j e g o zw i e r zos tan z 
k a ż d y m r o k i e m pow i ększa się o nowe , 
egzo tyczne okazy . 

B O N N 
N a gmachu a m b a s a d y w łosk i e j w B o n n 

,.nieznani s p r a w c y " w y m a l o w a l i w nocy 
napisy : „ P o ł u d n i o w y Ty ro l jest n iemiecki " . 
, , P rawo samostanowien ia d la Po ł udn i owego 
T y r o l u " oraz litery „ S V P " , będące skrótem 
niemieckie j n a z w y ,,Partii L u d o w e j P o ł u d -
n iowego T y r o l u " , w zw i ązku z t ym incy -
dentem rząd N R F wyraz i ł w o b e c a m b a s a d y 
ivloskiej u bo l ewan i e i p rzyrzek ł przepro-

wadz ić s u r o w e dochodzenie. B o n n zacho -
w u j e o f ic ja ln ie neutralność w sporze 
aus t r i acko -w łosk im o r e jon Gó rne j A d y g i , 
•elementy rewiz jon i s tyczno -odwetowe nie ta ją 
j e dnak s w y c h uczuć i m ó w i ą wyraźn ie 
o ...niemieckim P o ł u d n i o w y m T y r o l u " . I n -
cydent bońsk i nastąpił wkró tce po d o k o n a -
nych w G ó r n e j A d y d z e zamachach boon-
b o w y c h 1 zbieg ł się 7. wysun ięc i em tam 
przez żyw io ł y nacjonal istyczne hasła ,.sa-
mostanowienia Po ł udn i owego T y r o l u " , co 
w praktyce oznaczać m a ode rwan ie r e j onu 
Gó rne j A d y g i od w ł o c h i przyłączenie go 
do Austri i . 

Pozos ta l i d w a j uczestn icy k o n f e r e n -
c j i t o „ b i a l i " p r e m i e r z y pańs tw , w 
k tó rych w i ększość s t anow i ludność 
murzyńska — ludność Un i i Po łudn i o -
w o - A f r y k a ń s k i e j i t zw . F e d e r a c j i A f r y -
ki Ś r o d k o w e j . 

Porządek! dz ienny kon fe renc j i — tak jaK 
i w latacli poprzednieł i — nie by ł z gó ry 
ustalony, r o zmawiano swobodn ie na różne 
tematy. Miemnie j osiągnięto zgodność po -
g l ą d ó w w dwócł i iirader istotnych sp ra -
w a c h — fna temat rozbro jen ia i s tosunku 
do Chin L u d o w y c h . 

W sp raw ie rozbro jen ia wszyscy uczestni-
cy kon fe r enc j i zgodzil i się co do koniecz-
ności pod jęc i a szybkich k r o k ó w w t y m 
k ie runku , zaznaczyły się j e d n a k różnice 
pomiędzy tymi premierami , którzy doma -
gali się rozbro jen ia j ednoczesnego i p o w -
szechnego, a zwo lemi lkami osiągania celu 
stopniowo. P r em ie r W . Brytani i , Macmi l -
lan, mial p o i n f o r m o w a ć zebranych, że p r e -
zydent U S A , Kennedy , zda j e się wy r a żać 
gotowość pó jśc ia na w ie le ustępstw w o -
bec Z w i ą z k u Radzieckiego na kon fe r enc j i 
g enewsk ie j w sp raw ie ustanowienia zakazu 
doświadczeń z bronią nuk lea rną . Jednocześ-
nie iprem. Alacmil lan wyraz i ł nadzie ję , że 
Z w i ą z e k Radziecki odpow ie podobnymi 
konces j ami na ustępstwa amerykańsk ie , co 
przyczyni się do ostatecznego ustanowienia 
zakazu p r ó b z tą straszl iwą bronią . 

O m a w i a j ą c ogólnie tematykę rozbro jenia , 
p remierzy C o m m o n w e a l t h u zgodnie pod -
kreślili, że bez uczestnictwa Chin L u d o w y c h 
w rokowan i ach rozb ro j en iowych żadne po -
rozumienie w te j sp rawie nie może mleć 
znaczenia. Wy łon iono d w a p ro j ek ty w ł ą -
czenia Cli in do negoc j ac j i r o zb ro j en iowych 
— zaproszenia 'tego pańs twa do udz ia łu 
w dyskus j i na ten temat na f o r u m O N Z , 
bądź też pod j ęc i a r o z m ó w pięciu wie lk ich 
moca r s tw — U S A , W . Brytani i , F ranc j i , 
Z w i ą z k u Radzieckiego i Chin. T ę ostatnią 
koncepc ję poparta m.in. Austra l ia . 

Spec j a ln i e ostry, a m i e j s c a m i d r a -
m a t y c z n y p r zeb i eg mia ła dyskus ja w 
z w i ą z k u z po l i t yką ras i s towską , s to-
sowaną przez r ząd Un i i P o ł u d n i o w o -
- A f r y ka l i sk i e j . 

O m a w i a n o j eszcze na k o n f e r e n c j i 
w i e l e innych spraw , j a k k w e s t i ę K o n -
ga, O N Z , Laosu , czy s tosunku do 
W s p ć l n e g o R y n k u b' p a ń s t w zachodn io -
euroi>ej skich. T e m a t y k a r o z w a ż a ń b y -
ła spec ja ln i e szeroka, o b e j m o w a ł a w i e -
le na j i s t o tn i e j s zych p r o b l e m ó w w ska -
l i ś w i a t o w e j , chodz i ło b o w i e m o to, 
aby p r e m i e r W . Bry tan i i , M a c m i l l a n , 
m ó g ł być w pe łn i z o r i en t owany w p o -
g lądach panu jących pośród b r y t y j s k i e j 
W s p ó l n o t y p r z ed oczeku jącą g o w i e l -
kanocną w i z y t ą u p r e zyden ta K e n -
n e d y ' e g o w Waszyng ton i e , gd z i e za -
p e w n e zostanie o p r a c o w a n e s t anow i sko 
ang l o - ame rykańsk i e w s p r a w i e s tosun- . 
k ó w W s c h ó d — Z a c h ó d . 

• A L P 

Ewo luc j a cen 
B iu l e t yn f r a n c u s k i e g o M i n i s t e r -

s twa F i n a n s ó w ogłasza c i ekawe d a -
ne s ta tys tyczne na t emat d e w a l u a -
c j i f r anka i w z r o s tu k o s z t ó w u t r z y -
man ia w okres ie ostatnich 60 lat. 

Z b iu l e tynu d o w i a d u j e m y się, że 
ceny de ta l i c zne w e F r a n c j i są obec -
nie 227 razy w y ż s z e niż w roku 
1900, a rea lna wa r t o ś ć f r a n k a spad-
ła 242 razy w s k u t e k ca łe j ser i i d e -
w a l u a c j i. 

L a t a 1945—1951 b y ł y ok r esem pe ł -
n e j i n f l a c j i . W s k a ź n i k cen podsko -
czy ł z 401 do 2.097 czy l i o 423<'/o. 
Nas t ępny okres : 1952—1955 — cha-
r a k t e r y z o w a ł się w z g l ę d n ą s tab i l i -
zac ją . C e n y z w y ż k o w a ł y z a l e d w i e 
o lio/o. N i es t e t y , lata 1956—1959 
przyn ios ł y n o w ą f a l ę d ro ży zny . 
K o s z t y u t r zyman ia w z r o s ł y o 30%. 
O d początku 1960 r o k u t e m p o 
z w y ż k i c en zma l a ł o d o oko ło 1,3% 
mies ięczn ie . C h w i l o w o nie. w i d a ć 
j ednak p e r s p e k t y w c a ł k o w i t e g o 
w s t r z y m a n i a t e g o procesu. 

Jak w i a d o m o , z w y ż k a cen w y -
przedza znacznie p o d w y ż k ę z a r o b -
k ó w , co w p r a k t y c e oznacza spa -
dek zdo lnośc i n a b y w c z e j más p ra -
cu jących . 

V sezon Teatru N a r o d ó w 
Bieżący V sezon T e a t r u N a r o d ó w 

zapow iada się szczegó ln ie okazale . 
W okres ie od k w i e t n i a d o l ipca 
odbędz i e s ię w t ea t r ze S a r a h - B e r n -
hardt i po raz p i e r w s z y w tea t r ze 
V i e u x - C o l o m b i e r 130 p r z eds t aw i eń 
d ramatyc znych , l i r y c znych i cho reo -
g ra f i c znych . Wys t ąp i ą 34 zespo ły 
z 25 k r a j ó w Europy , A m e r y k i , A f -
r y k i i A z j i z 47 spek tak lami . 

R ó w n o l e g l e z o r g a n i z o w a n y zos ta -
nie konkurs d la m ł o d y c h d e k o r a t o -
r ó w t ea t ra lnych oraz pows tan i e 
„ U n i w e r s y t e t T ea t ru N a r o d ó w " . 

Jak w i a d o m o , w c z e rwcu 1954 r. 
odby ł się w P a r y ż u p i e r w s z y M i ę -
d z y n a r o d o w y F e s t i w a l Sz tuk i D r a -
ma tyc zne j . I m p r e z a ta p r zeksz ta ł -
c.ła się w marcu 1957 r. w F e s t iwa l 
T e a t r u N a r o d ó w . 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 
TRANSTOURS 
podaje daty 

ZBIOROWYCH WYJAZDÓW 
NA WAKACJE DO RODZIN: 

W Y J A Z D 
28 marca 

2 maja 
23 maja 
6 czerwca 

13 czerwca 
27 czerwca 

lipca 
lipca 

4 
4 

P O W R Ó T 
27 kwietnia 

1 czerwca 
22 czerwca 

6 lipca 
13 lipca 
27 lipca 
3 sierpnia 
3 września 

W Y J A Z D 
11 
18 

lipca 
lipca 

25 lipca 
1 sierpnia 
8 sierpnia 

15 sierpnia 
22 sierpnia 
12 września 

P O W R Ó T 
10 sierpnia 
17 sierpnia 
24 sierpnia 
31 sierpnia 

7 września 
14 września 
21 września 
12 października 

Zgłoszenia i zhpisy przyjmuje 

T R A N S T O U R S 
19, rue de la Michodière, Paris 2 " 

Tel. RIC-77-40 

L O R R A I N E - V O Y A G E S 
6, rue François -de -Cure l 
METZ (Moselle) 

J. ROSKOSZ 
53, rue des Arts 
LILLE (Nord) 

O g ó ł e m w okres i e ub i eg ł ych 7 lat 
145 z espo ł ów z 40 k r a j ó w da ł o 632 
przeds taw ien ia , k t ó r e og ląda ło po -
nad pół m i l i ona w i d z ó w . 

Ujęc i e k idnappe rów 
Sensac ja by ła nie lada. P o w i e l u 

mies iącach bezskutecznych poszu-
k i w a ń po l i c j a u j ę ła w M e g e v e P i e r -
r e La r che ra i R a y m o n d a Ro l l anda , 
k tó r zy w kw i e tn iu ub. r eku p o r w a -
l i syna m u l t i m i l i o n e r ó w f r ancus -
kich, wspó łw łaśc i c i e l i f a b r y k i sa-
m o c h o d ó w Peugeo ta i zw rócU i 
dz i e cko za okupem 50 m i l i o n ó w 
d a w n y c h f r a n k ó w . 

Zadan i e po l i c j i n ie b y ł o ł a twe . 
O g ó ł e m nap ł ynę ł o oko ło 3 t ys i ęcy 
doniesiteń, z k t ó r y ch co n a j m n i e j 
>/3 by ła w y t w o r e m b u j n e j w y o b r a ź -
ni. D w a tys iące i n f o r m a c j i w y m a -
ga ł y j ednak sp rawdzen ia . P o s zuk i -
w a n i a t oczy ł y się nie t y l k o w e 
F r a n c j i , a l e r ó w n i e ż w Ang l i i , 
H iszpani i , T u r c j i i Stanach Z j e d n o -
czonych. P r zes łuchano 1500 osób i 
s p r a w d z o n o taką samą l iczbę sa -
m o c h o d ó w typu, k t ó r y m pos ług i -
w a l i się k i dnappe r zy . „ I n t e r p o l " , 
c zy l i m i ę d z y n a r o d o w e b iu ro po l i c j i 
k r ym ina lne j , r o zes ła ł o w stu t y -
s iącach e g z e m p l a r z y n u m e r y bank -
no t ów pochodzących z okupu. R z e c z 
charak te rys tyczna : odna le z i ono z a -
ledwite 7 b a n k n o t ó w ze w s k a z a n y m i 
numerami . 

In i c j a to rem p o r w a n i a by ł P i e r re L a r -
cher, notowainy wie lokrotnie w kron i -
kach po l i cy jnych recydywista , Itarany 
już za n a p a d y r abunkowe , kradzieże, 
pasers two i sutenerstwo. Rol land, który 
tru<tnił się n ie lega lnym hand l em dew i -
zami, w y m y k a ł się dotychczas w y m i a -
r o w i spraiwiedliwości. 

L a r che r w p a d ł na p o m y s ł k idnapp in -
gu p rzy lekturze powieśc i k rymina lne j 
pod w y m o w n y m tytułem , ,Rapt" . B e z -
zwłocznie nawiąza ł kontakt ze s w y m 
przy j ac i e l em Rol landem, który również 
szuka ł możl iwości szybfcego. w z b o g a c e -
nia się bez zbytniego wys i ł ku . O b a j 
wspó ln i cy p r zewe r towaU ,,Bottin M o n -
da in " , podikreślając na jbogatsze rodziny. 
P o namyś l e w y b ó r pad ł na rodzinę 
Peugeo tów . 

P i e r w s z a faza rea l izac j i p lanu po le -
ga ła na s zczegó łowym zapoznaniu się 
z rozk ładem za jęć niańki i szofera, któ -
rzy każdego dn ia odwozi l i małegO' Er ica 
do pa rku w Saint -Cloud. Korzys ta j ąc z 
n i euwag i niańki, Ro l land przedostał się 
d o og rodu przez w y ł o m w murze, u p r o -
wadz i ł dziecko d zbiegł w r a z ze s w y m 
wspó ln ik i em sk radz ionym samochodem. 
Er ie został w y w i e z i o n y do p e w n e j p o -

I s iadłości podparysk ie j , a k idnapperzy 
zajęl i się w y ł u d z a n i e m okupu . 

Z 50 mi l ionami w kieszeni zbrodnia -
rze uznal i za fitósowne przenieść się na 
p row inc j ę po uprzedn im spa leniu sa-
mochodu dla zatarcia ś ladów. W listo-
padzie 1960 r. zwróci l i j ednak n a siebie 
u w a g ę hulaszr7.ym t rybem życia. 

K i d n a p p e r z y , k t ó r zy p r zy zna l i się 
» d o w i n y , staną w k r ó t c e p r zed są-
» d e m . G ro z i im do ż ywo tn i e ix ) zba-
> w l e n i e wo lnośc i . J ednakże do t e go 
»czasu t r z eba będz i e w y ś w i e t l i ć p e w -
> ne zaskaku jące szczegó ły . T a k w i ę c 
> okaza ło się, że z b i e g i em oko l i c z -
> ności w M e g e v e z n a j d o w a l i się w 
> t y m s a m y m m n i e j w i ę c e j ok res i e 
> z a r ó w n o oba j k idnapper zy , j ak i 
I rodz ice Er ica. P e w n e g o w i e c zo ru 
> z a j m o w a l i on i n a w e t sąs iednie s t o -
> l i k i w nocnym loka lu. P o d ó w c z a s 
> o j c i ec Er ica n ie rozpozna ł Ro l l anda . 
> a c z k o l w i e k z i d e n t y f i k o w a ł g o f o r -
(malnite w k i lka dn i późn ie j , j a k o 
>osobnika, k t ó r emu w r ę c z y ł okup. 
( T a sp rawa , j a k i inne nie jasnośc i , 
» w y m a g a rozw ik łan ia . 

^Higiena i p ieniądze 
z j e dyną s w e g o r o d z a j u i n i c j a -

\ t y w ą w y s t ą p i ł Bank F ranc j i . W 
I przysz łośc i w s z y s t k i e bankno ty 
I przestaną być roznos i c i e l ami b a k -
I ter i i . W t y m ce lu będą d o d a w a n e 
I do masy p a p i e r o w e j , s łużące j d o 
I f a b r y k a c j i b a n k n o t ó w spec ja lne 
I ś rodki d y z e n f e k c y j n e . P i e r w s z e 
I p rak tyc zne p r óby rozpoczę ł y się 
I p r z ed 18 m i e s i ą cam i w Ins ty tuc ie 
I E m i s y j n y m w V i c - L e - C o m t e ( P u y -
I - d e - D ô m e ) . 

W ten sposób Bank F r a n c j i u -
) w z g l ę d n i ł życzen ia K r a j o w e g o I n -
> s tytutu H i g i eny , k t ó r y s tw ie rdz i ł , 
( ż e bankno ty są n a j b a r d z i e j „ z a k a -
» ż o n y m i " p r z edm io t am i z n a j d u j ą c y -
> m i się w obiegu. 

B. M . 



l iźniacze miasto M e r miasta Saint -Val l iers , p. Jean -Mar i e Chalot, 
podczas spotlcania z przedstawicielami Polonii 

Przewodniczący Prezydimn Mie js l i l e j Rady N a r o -
d o w e j Rybnilca, b. powstaniec śląski p. F . Zientek 

S A I N T - V A L L I E R S 
SAI1VT -VALLIERS 1 R Y B N I K . O Saint -Vamers Już p i -

saliśmy, jalt i o tym, że oba miasta p o d e j m u j ą w tym 
roku „ j ume l a ge " . O j cow i e miast: mer . p. J E A N - M A R I E 
C H A L O T z Saliit-Valliers 1 przewodniczący P rezyd ium 
Mlejsl£iej Rady N a r o d o w e j w Rybn iku , p. P A W E Ł Z I E N -
T E K , wymien iu już w te j sprawie odpowiednie Usty. 
Po r a więc po in fo rmować Czyte ln ików „Tygodni lca Po l -
sk iego " o s a m y m Rybniku , ctaociaż n ie jeden z R o d a k ó w 
w e Francj i , Belg i i czy Innych europejskicl l k r a j a c b 
dobrze zna to miasto, z niego b o w i e m lub z jego okolicy 
w y w ę d r o w a l w świat. 

RYBNIK l e ż y w p o ł u d n i o w e j częśc i G ó r -
n e g o Ś ląska nad m a l e ń k ą r z eczką N a -
cyną, k t ó ra uc ł iodz i d o R u d y i z nią o d -
d a j e s w e w o d y Odr z e . Jes t m i a s t e m 
b a r d z o s t a r ym. Z a c z a s ó w M i e s z k a I 
i B o l e s ł a w a C h r o b r e g o b y ł w i o s k ą r y -

backą , o d r y b i r y b a k ó w w z i ą ł t e ż s w o j ą n a z w ę . 
D z i s i a j n i e m a j e d n a k nic w s p ó l n e g o z r y b a m i . 
W N a c y n i e , s t ru t e j p r z e m y s ł o w y m i śc i ekami , r y b y 
n ie u ś w i a d c z y — a c o n a j w y ż e j w j a k i m ś s tawie ' 
lub d o m o w y m a k w a r i u m . 

R y b n i k obchodz i w t y m r o k u 750-lecie istnitenia. 
Dz i ś j e s t on m i a s t e m g ó r n i c z o - p r z e m y s ł o w y m 
i choć w j e g o g ran i cach n ie m a k o p a l n i — w o k ó ł 
n iego , w p r o m i e n i u z a l e d w i e k i l ku k i l o m e t r ó w , 
r o zs i ad ł y się w i e ń c e m w i e l k i e z a k ł a d y w y d o b y w -
cze w ę g l a k a m i e n n e g o : Dębieńsko, Rydułtowy, R a -
dlin, Pszów. R y b n i k j e s t d l a nich c e n t r u m a d m i -
n i s t r a c y j n o - t e c h n i c z n y m . 

Obsza r g ó r n i c z y z i e m i r y b n i c k i e j w c i ą ż s ię p o -
szerza - s t a j e się n a j w a ż n i e j s z y m p o l s k i m z a g ł ę -
b i e m k o p a l n i c t w a w ę g l o w e g o , o w i ę k s z e j p r z y s z -
łości i wa żnośc i n i ż o k r ę g i : b y t omsk i , k a t o w i c k i , 
zabrsk i , j a w o r z n i c k i c z y s o s n o w i e c k o - d ą b r o w s k i . 

Z a l e g a j ą tu b o w i e m z łoża w ę g l a k o k s u j ą c e g o o 
w i e l k i m znaczen iu d la p r z e m y s ł u hu tn i c z ego 
i chemic znego . 

W p o s p i e s z n y m t e m p i e b u d u j e s ię w i ę c w R y b -
n i ck i em n o w e kopa ln i e : „Mszana — 1 M a j a " , „Ja -
strzębie", „Moszczenica", „Strzyglowice" , „ Z o f i ó w -
ka" , „Boryn ia " i „Pn iówk i " , a d la da l s zych d z i e -
s ięc iu k o p a l ń o p r a c o w u j e s i ę p l any . R e j o n t en m a 
j u ż z t e g o t y tu łu n o w ą n a z w ę : R O W — Rybnicki 
Okręg Węg l owy , w odróżn i en iu od G O P — G ó r -
noś ląsk i O k r ę g P r z e m y s ł o w y , choc iaż z i emia r y b -
n icka h i s t o ryc zn i e t e ż j e s t z i emią gó rnoś ląską . 

R y b n i k m a 35 tys. , l e c z w k r ó t c e będzite l i c z y ł 
50 t ys i ę cy m i e s z k a ń c ó w . Jes t t u t a j k i l ka z a b y t -
k o w y c h b u d o w l i z XVII w . , ksz ta ł tny i c i e k a w y 
r y n e k o raz l i c zne z a k ł a d y p r z e m y s ł o w e : o d l e w n i e 
ż e l iwa , z a k ł a d y b u d o w y mas zyn , w y r o b u g a r n k ó w 
e m a l i o w a n y c h , ( k tó r e w n a j r o z m a i t s z y c h ko l o rach 
w y s y ł a n e są d o k i l kudz i e s i ę c iu k r a j ó w św ia ta ) , 
f a b r y k i sprzę tu p r z e m y s ł o w e g o , g a r b a r n i e i w i e l e 
Innych. 

N a k a ż d y m k r o k u j e d n a k c zu j e s ię w R y b n i k u 
g ó r n i c t w o . Rybn iCzan i e p a s j o n u j ą s i ę w y ś c i g a m i 
na mo to rach , m a j ą t o r ż u ż l o w y i k i l ku m i s t r z ó w 
Po l sk i , a poza t y m in t e r esu ją s ię p i ł k a r s t w e m . 
I j e s zcze j e d n o : R y b n i k j e s t g ł ó w n y m p o l s k i m 
c en t rum h o d o w l i k a n a r k ó w . T u m a s w o j ą s i edz ibę 
P o l s k i Z w i ą z e k H o d o w c ó w K a n a r k ó w , a h o d o w -
c ó w są tys iące — p r z e w a ż n i e g ó r n i c y : tu w y -
chodz i s ta ły p r a s o w y o r g a n „ k a n a r k o w c ó w " ; tu 
też o d b y w a j ą się w y s t a w y i k o n k u r s y k a n a r k ó w , 
na k t ó r e p r z y b y w a j ą a m a t o r z y ze s w y m i ś p i e w a -
j ą c y m i ekspona tam i z ca ł e j Po l sk i . 

Z p lanu Rybn ika na dworcu autobusowym widać , 
że miasto „rozsadziło" wyraźnie dawne centrum, 
wokół którego powsta ją coraz to nowe dzielnice 

Rybnik m a w herbie rybę. Oto ó w herb na tle obrazu miasta sprzed 160 lat 

Rybnik znany jest tak -
że ze znakomitej Szkoły 
Muzycznej , p rowadzone j 
przez braci Sza f ranków. 
Wysz ło z siiej w ie lu 
wybitnych m u z y k ó w poi 
skich, m. in. L . Grych -
tołówna, j edna z l au -
reatek konkursów cho-
pinowskich. N a zdjęciu 
zespół muzyczny szko-
ły, który w ubiegłym 
roku stał się zalążkiem 
F i l h a r m o n i i R O W 

fe 

Fragment rybnickiego rynku. Budynek z wieżą zegarową, to stary Ratusz. 
Wokó ł placu rynkowego wznoszą się kamieniczki dawnych mieszczan, 
które szczęśliwym tra fem uniknęły zniszczenia w 1945 r., chociaż l inia 
frontu ut rzymywa ła śię w pobliżu Rybnika przez w ie l e tygodni i ki lka 
sąsiednich miast, m. in. 2ory ( w powiecie rybnickim), a także Wodz i s ł aw 
(dziś miasto powiatowe ) — zostało zniszczonych prawie w 90 procentacłi 



C Z Y T A J C I E 
K S I Ą Ż K I P O L S K I E 

Anie la Dec z Łong jumeau (S. et O.) książkę wymienia co 
tydzień. Wypożycza dla siebie i rodziców. W tym roku prze-
czytała już — „Ogniem i mieczem", „Anielkę" , „Quo vadis", 
„Popiół i diament". Obecnie czyta „Noce i dn i " M . Dąb rowsk ie j 

W Bibl iotece na rue Cr i l lon 
znajdziecie bogaty zbiór 

Bib l i o t eka Po l ska p r z y ul icy 
Cr i l l on w P a r y ż u m o ż e p o -
c h w a l i ć się n a p ł y w e m n o w y c h 
c z y t e l n i ków . P a n i S te fan ia 
V i e u x — p racown i ca b i -
b l i o t ek i — i n f o r m u j e nas, że 
ci „ n o w i " d o w i e d z i e l i s ię o 
w y p o ż y c z a l n i z og łoszeń za -
m i e s z c zanych w „ T y g o d n i k u 
P o l s k i m " . 

— M a m y oko ło 2000 ks ią -
ż e k — m ó w i pani S te fan ia . —• 
W i ęks zość t o be l e t rys tyka . 
N a s z ks i ęgozb ió r s ta l e się 
r>owiększa. D o dy spo zy c j i c z y -

szość z nich o w y b r a n i e ks ią ż - S 
k ł prosi b ib l io tekarza . P o w o - 5 
dzen iem cieszą się np. ks ią ż -
k i h is toryczne. T w ó r c z o ś ć 
K r a s z e w s k i e g o , Że romsk i ego , 
Prusa i O r z e s z k o w e j z a w s z e 
m a w i e l u m i ł o śn ików . 

— A l i t e ra tura wspó łczesna? 
— Reko rd w y p o ż y c z e ń po -

biła ks iążka A n d r z e j e w s k i e g o 
„ P o p i ó ł i d i ament " . F i l m 
zrobi ł j e j r ek l amę . Czy t ane 
są także chętn ie ks iążk i 
Iwas zk i ew i c za , K r u c z k o w s k i e -
go i G a j a w i c z y ń s k i e j . 

Czytelnikom nieraz doradzić trzeba, co warto przeczytać. 
Pani Stefania V i eux proponuje pannie 2aklinie Kowa l ik 
„Gwiazdy w studni" — Morcinka, Helenie Wasiołek — 
.J>om odzyskanego dzieciństwa" — Brandysa oraz „Kanadę 
pachnącą żywicą" — Fiedlera — René Grymszpanowi 

t e l n i k ó w pos iadamy także 
g a z e t y i czasopisma z K r a j u . 

— Jak i e ks ią żk i są n a j c h ę t -
n i e j c zy tane? 

— Za in t e r e sowan ia c z y t e l -
n i k ó w są bardzo różne. W i ę l i -

Po czterdziestce 
bujne życie MTP 

w Poznaniu ruch już n i e b y w a - ' 
ty, na trzydzieste, jub i leuszowe < 
M iędzynarodowe Ta rg i Poznań - d 
skie b u d u j e sie Z nowe łiale o 2 
łącznej powierzcłini 6.100 m kw , 3 
wie lu stałych w y s t a w c ó w bowiem, J 
j a k np. Finlandia, Szwa jca r i a , ! 
W ie lka Brytania , W łochy — do- i 
m a g a się dla siebie większe j po-J 
wierzcłinl wy s t awowe j , a poza l 
t y m p r zybywa bardzo wie lu no- f 
w y c h wys t awców , w zarządzie^ 
M T P leżą już zĘłoszenla, których^ 
ilość przekroczy wszystkie dotycłi-J 
czasowe rekordy M T P . 

X X X Targi , 40 lat od I T a r g ó w ] 
— w roku tego jubi leuszu warto f 
przypomnieć, że w 1925 roku M T P i 
zgromadzi ły 425 w y s t a w c ó w za- i 
granicznych z 16 paiistw, a w 1 
1960 roku by ło już 1216 w y s t a w - ] 
c ów z 56 państw, interesantów! 
zagranicznych, którzy nozawleral i J 
korzystne u m o w y handlowe, by ło i 
5.751. Intensywny rozwó j i po- T 
wodzenie M T P na ca łym świecie ̂  
stale rosną. 

— Jeszcze j edno pytanie . 
I lu c z y t e l n i k ó w posiada b i -
b l io teka? 

— M a m y zapisanych 200 
c z y t e ln ików . Jednak w i ę k -
szość z nich odw i edza nas 
zbyt r zadko . W i e l u c zy t e ln i -
k ó w p r z y j e ż d ż a z od l e g ł y ch 
dz ie ln ic P a r y ż a i z okol .c, np. 
z B l anc -MesnU , St. Denis , 
Bou logne , Cho iBy- l e -Ro i , 
A che r e , itd. W takich w y -
padkach w y p o ż y c z a m po k i l -
ka ks iążek. 

B ib l io teka zamierza o r gan i -
z ować w roku b i e żącym w i e -
czo ry l i t e rack ie , spotkania z 
c z y t e l n i kam i itp. P r o j e k t u j e 
się r ó w n i e ż w y d a n i e b iu l e t y -
nu, k t ó r y będz ie i n f o r m o w a ł 
o n o w y c h ks iążkach. 

O d w i e d z a j c i e B ib l i o t ekę 
Po lską w P a r y ż u ! 

Z n a j d z i e c i e dla s iebie na 
p e w n o interesu jącą ks iążkę ! 
A d r e s : P A R I S I V e — 7, ruo 
Cr i l l on — m e t r o Bast i l l e lub 
Su l l y Mor l and . 

Pon i edz i a łk i i p ią tk i od 16.00 
do 19.00. 

W y p o ż y c z a n i e ks iążek bez -
płatne. J. 

19 3 9 

Po upływie sześciu lat od antypo lsk ie j 
hecy, z o rgan i zowane j przez hi t lerowską 
organ izac ję studencką za jawną aproba-
tą w ładz — W r o c ł a w ponownie prze-
ż y w a ł n i e z w y k l e dramatyczne momenty . 
Podczas g d y , ,n iezwyc iężona" armia 
cofała się, śc iś le j mówiąc — uciekała na 
łeb na s z y j ę pod miażdżącymi ciosami 
w o j s k angielskich, francuskich, radziec-
kich i amerykańskich, jedna z s i lnie j-
szych grup, pozostająca pod rozkazami 
generała Schernera, postanowiła bronić 
się w murach W r o c ł a w i a . Skutek t ego 
sza leńczego zamysłu móg ł być ty lko 
j eden: niemal ca łkowite zniszczenie 
miasta i zagłada w ie lu t ys i ę cy ludzkich 
istnień. Po k i l ku tygodn iowym oblężeniu 
załoga W r o c ł a w i a z r e zygnowa ła z ob-
rony — lecz miasto by ło już ruiną 

Zanim jednak doszło do k r w a w y c h zma-
gań na przedpolach, a następnie na uli-
cach nieszczęsnego, k i ikuset tys ięcznego 
miasta — pozos ta jący na usługach bru-
natnych w ł adców pro f esorow ie wroc -
ławsk iego uniwersyte tu przezornie zwi -
nęl i manatki i c z ym prędze j uciekl i na 
zachód. Zapomnie l i o swych buńczucz-
nych zapewnieniach, że będą się bronić 
do ostatnie j kropl i krwi . Po ki lku latach 
ich nazwiska ponown ie w y p ł y n ę ł y na 
szersze w o d y . Dr Hans Koch został dy-
rektorem Osteuropa Institut w Mona -
chium i pełnił tę funkc j ę aż do śmierci 
w roku 1959. Dr Maurach jest obecnie 
k i e rown ik i em Instytutu Prawa Wschod -
n i ego w Monachium, zaś dr W a l t e r 
Kuhn genera lnym k i e rown ik i em ,,ko-
misj i dla Poznania i N i e m c ó w w Po l sce " 

Dymiły jeszcze gruzy zn iszczonego 
Wroc ł aw i a , k i edy dekretem rządu Pol-
sk ie j Rzeczypospo l i t e j L u d o w e j z dnia 
24 sierpnia 1945 roku ,,.. .Uniwersytet 
W r o c ł a w s k i i Pol i technika W r o c ł a w s k a 
stają się polskimi pańs twowymi szkoła-
mi akademickimi. . . " Jak g r z yby po desz-
czu wyras ta ją tu: Akademia Medyczna , 
Akademia W y c h o w a n i a F i zycznego , 
Akademia Sztuk Plastycznych, W y ż s z a 
Szkoła Pedagog iczna, W y ż s z a Szkoła 
Ekonomiczna, W y ż s z a Szkoła Rolnicza 
i W e t e r y n a r y j n a , instytuty Po lsk ie j 
Akademi i Nauk. Ponad trzydzieśc i ty-
s ięcy młodz i e ży akademick ie j ze wszy -
stkich stron kraju, a także z zagranicy 
słucha dziś w y k ł a d ó w . Spełni ły się pro-
rocze s łowa ich starszych ko l e gów , usu-
nię tych ongiś przemocą z uniwersyte tu 

Tego obrotu sprawy n ie spodz iewał się 
h i t lerowski rektor uniwersytetu w ro -
c ławsk iego nawet w na jbardz i e j ponu-
rych snach. Oto w Au l i Leopoldina, te j 
samej, która była świadkiem barbarzyń-
skich wys tąp i eń s faszyzowanych stu-
dentów — po ki lku za l edwie latach za-
wis ło God ło Państwa Polskiego, a po lscy 
p ro f eso row ie i studiująca młodz ież zbie-
ra ją się tu zawsze w dniach ważnych 
uroczystośc i pańs twowych c z y uczel-
nianych. N i k o g o n ie d r ęc zy dziś obawa, 
że na sale w y k ł a d o w e wtargną uzbro-
jone b o j ó w k i i nakażą studentom opuś-
cić raz na zawsze mury uniwersyteckie . 
Czasy takie należą już do bezpowro tne j 
przeszłości, zaś W r o c ł a w stał się teraz 
— obok W a r s z a w y , Krakowa , Poznania 
czy Łodz i — miastem akademickim 



j 
E S r w G d y n i - O r l o w i e taka szkoła, k tó ra oprócz normalnych! z a j ę ć 
p r o g r a m o w y c h in t e resu j e się ż y w o wszys tk im , co jest zw i ą zane 
z kul turą f rancuską . T ą szkołą j es t L i c e u m T e c h n i k P las tycznych . 
IMłodziez L i c e u m uczy się j ę z yka f rancusk i ego , o r gan i zu j e impr e z y 
zw i ą zane t ematyczn i e z F r anc j ą , j e j d z i e j a m i i ku l turą , ostatnio zaś 
z a in i c j owa ła Dn i K u l t u r y Francusk ie j . D n i te rozpoczą ł w i e c z ó r 

p o e z j i f r ancusk i e j . 

A l e t o nie by ł t ak i sobie z w y c z a j n y w i e c zó r , na k t ó r y m czyta się lub d e -
k l a m u j e r o zma i t e u twory . K a ż d y punkt in t e r esu jącego p r o g r a m u o t r z yma ł 
n i e z w y k l e ba rwną i c i ekawą inscen izac ję , es t radę p r z yo zdob i ono p i ę k n y m i 
d eko rac j am i , a w y k o n a w c y p r zybra l i h i s toryczne s t ro j e f r ancusk i e z c zasów 
od ś redn iow iecza do renesansu. To t e ż uczennice i uczn iow ie L i c eum, p r z e -
bran i za m a r k i z y i t rubadurów , podb i l i publ iczność po l sk i ego W y b r z e ż a , 
Gdańska , G d y n i i Sopotu. 

iSTa p o m y s ł o w ą całość spektak lu z ł o ży ł y się arcydz ie ła f r ancusk i e j p o e z j i : 
stara „ P i e śń o Ro l andz i e " , k tórą śp i ewa l i ś r edn iow ieczn i t rubadurzy , oda 
Ronsarda , w y k o n a n a w j ę z y k u f r ancusk im i po l sk im, b a j k a L a Fonta ine 'a 
„Dzban m l e k a " , f r a g m e n t y „ L i s t ó w pe r sk i ch " Montesqu ieu , mode rn i s t y c zny 
w i e r s z „ P i e śń j e s i e n n a " oraz wspó ł c zesny w i e r s z „ R ó ż e p o k o j u z a k w i t ł y " 
p ió ra Piterre Gamar ra . 

N a zakończen ie chłopcy i dz i ewczę ta , ubrani k o l o r o w o z iście pa r ysk im 
smak i em, zaśp i ewa l i k i lka parysk i ch p iosenek. 

Trubadurzy wykona ją za chwilę „Chanson de Roland" , epopeję rycerską z X I I w . 
o bohaterskim Rolandzie, który zginął w walce z Saracenami w Hiszpanii 

w za improwizowanej garderobie jest tylko jedno lustro, toteż dziewczęta 
cierpliwie czekają w kolejce, by ucharakteryzować się przed występem 

Markizy delektują się głośną 
lekturą „L istów perskich" M o n -
tesQuieu, wielkiego pisarza i m y -
śliciela z p<rfowy X V I I I w. W y -
g lądają , jak gdyby zeszły ze 
starego, rokokowego obrazu 

Urocza wieśniaczka bretońska ' 
wdzięczna' markiza czekają na 
moment wejśc ia na scenę; dziew-
częta ma j ą trochę tremy, bo to 
ich debiut, ale na pewno wszyst-
ko pójdzie dobrze. Będą b r awa 

Oto piosenka paryskiego gavro -
che'a, która obiegła już chyba 
cały świat i cieszy się niezmien-
nym ' powodzeniem. Popularnymi 
piosenkami francuskimi ucznio-
wie Liceum zakończyli wieczór 



mm* 

Szczególnym zainteresowaniem cieszy! się znany 
„Szewc" Tadeusza Makowskiego. Prof . E d w a r d P o -
mian-Fożerski stwierdził właśnie pewne swo je po-
dobieństwo do bohatera tego oryginalnego obrazu 

Obok tych obrazów nie można przejść obojętnie. Jest 
to wstrząsająca „ Egzekuc ja " pędzla wybitnego mło -
dego malarza, przedwcześnie zmarłego, Andrze j a 
Wróbliewskiego. Przypomina okrucieństwa wo jny 

Tadeusz Makowski, Tytus Czyżewski, Zyg-
munt Waliszewski, Eugeniusz Eibisch, Jan Cy-
bis, Wacław Taranczewski, Piotr Potworowski, 
Steian Gierowski, Aleksander Kobzdej, Andrzej 
Wróblewski, Tadeusz Brzozowski, Jan Leben-
stein. Warto zapamiętać tych 12 nazwisk — to 
wybitni polscy malarze współcześni, których 
obrazy wystawia obecnie Muzeum Sztuki No-
woczesnej w Paryżu. 

Polska sztuka obejmuje, oczywiście, o wiele 
więcej rozmaitych bogatych tendencji, aniżeli 
przedstawia obecna wystawa. Wymienionych 12 
malarzy, to jednak na pewno wybitne indywi-
dualności artystyczne, ło jedni z czołowych 
twórców polskich w ostatnich dziesiątkach łat. 

W y s t a w a po l sk i e go m a l a r s t w a wspó ł c z e snego w M u -
z e u m Sz tuk i N o w o c z e s n e j w P a r y ż u j es t pod k a ż d y m 
w z g l ę d e m udana. W y b ó r m a l a r z y (spośród ż y j ą c y c h 
i n i e ż y j ą cych ) , dobór ich dz i e ł p o z w a l a j ą pub l i c z -
nośc i f r ancusk i e j poznać r o z w ó j po l sk i e j sztuki 
w X X w i e k u . W i e l u f rancusk i ch w i d z ó w p r z e ż y w a 
tu p r z y j e m n ą n iespodz iankę , b o po l sk ie m a l a r s t w o 
m a na ogó ł op in ię c iężk iego , skąpanego w ko lo rach 
i św ie t l e , a t ymczas em w y s t a w i o n e obrazy cieszą 
oc zy nie t y l k o sub te lnym, cha rak t e r y s t y c znym p o l -
sk im l i r y z m e m , uczuc iowośc ią , a l e i c i e k a w y m , boga -
t ym, w y r a f i n o w a n y m k o l o r y t e m , k t ó r y w n i e j e d n y m 
w y p a d k u śmia ło w y t r z y m u j e p o r ó w n a n i e z bogatą 
t r a d y c j ą ko l o rys tyczną m a l a r s t w a f rancusk iego . 

Popu la rność , k tóra cechu je po lsk ie i m p r e z y ku l tu -
ra lne i a r t y s t yc zne w e F ranc j i , j es t n i ep r z ypadkowa . 
K o z w ó j ku l tu ry i sztuki po l sk i e j ł ączy przec i e ż od 
w i e k ó w w i ę ż z r o z w o j e m ku l tu ry i sz tuki F r anc j i . 
W i e l u ma la r z y , k t ó r y ch obrazy o g l ą d a m y dziś na 
w y s t a w i e w M u z e u m w P a r y ż u , sporo lat spędz i ło 
w e F ranc j i , p r z y c i ą g a j ą c e j z a w s z e a r t y s t ó w j a k m a g -
nes, s p r z y j a j ą c e j swą a tmos f e rą r o z k w i t o w i ta l entu 
t w ó r c ó w różnych na rodów . 

N a j w i ę k s z y ar tys ta spośród w y s t a w i o n y c h , n i e ż y -
j ą c y ju ż Tadeusz M a k o w s k i , w e F r a n c j i i P a r y ż u 
spędz i ł w i ększość s w e g o życ ia , by ł n a j s e r d e c z n i e j -
s z y m p r z y j a c i e l e m j e d n e g o z n a j w y b i t n i e j s z y c h m a -
l a r z y f rancusk i ch obecne j doby M a r c e l Groma i r e ' a . 
M i m o to M a k o w s k i j es t na w s k r o ś po l sk im m a l a -
r z e m w k a ż d y m calu k a ż d e g o ze s w y c h ob ra zów , 
i to w łaśn i e F rancuz i cenią u n i ego n a j w y ż e j . Z F r a n -
c ją by l i t akże ściśle zw i ą zan i m a l a r z e po l sk i e j s zko ły 
ko l o r y s t y c zne j , „kap iśc i " , Eibisch, Cybis . N a z w a g r u -
py pochodz i w łaśn i e od n a z w y „ K o m i t e t P a r y s k i " , 
c zy l i K . P . 

W y s t a w a D w u n a s t u j es t t rzec ią z ko l e i w y s t a w ą 
sz tuk i po l sk i e j w P a r y ż u 1, j a k z apow iada dy r ek t o r 
M u z e u m Sz tuk i N o w o c z e s n e j , p. Jean Cassou, w i e l -
k i p r z y j a c i e l po l sk i e j sztuki i po l sk i ch a r t y s t ó w — 
na p e w n o nie ostatnią. 

N a otwarcie wys tawy przybyło wiele znakomitość: 
mownie o popularności naszej sztuki w e Francji . 

Z D J Ę C I A : W . S Ł A W N Y Europejskie j s ławy rzeźbiarz francuski, Osip Zadkii 
omieszkał zwiedzić polskiej wystawy. Zadkine pri 

KSIĄŻKA o POLAKACH z FRANCfl 
Przed pe roma miesiąca-
mi ukazała sie w Polsce 
książka wyb i tnego młodego 
naukowca , dr W ł adys ł awa 
Markiewicza, pt. „ i - rzeoora-
żenia świadomości narodo-
w e j reemigrantów połskicłi 
z Francji**. T a interesu-
jąca pub l ikac ja naukowa w 
Wa łb rzychu stała się 
wprost bestsellerem. T u 
bow iem rodziła Sie książ-
ka prof . Markiewicza. W 
dowód uznania za te p ra -
ce prof. Markiewicz otrzy-
mał nagrodę miasta W a ł b -
rzycha oraz laskę i lampę 
górniczą od Z w i ą z k u Z a -
w o d o w e g o Górn ików, a po -
nadto Odznakę Hono rową 
z okaz j i 15-tej rocznicy 
odzyskania Dolnego Śląska. 

PO C Z Ą T K O W O chciałem napisać pracę teo-
retyczną na temat pojęcia narodu — w y -
jaśnia nam pro i . M a r k i e w i c z . — Zda łem 
łoble jednak sprawę, że tego rodzaju roz-
ważania byłyby dosyć oderwane i przez to 
ja łowe. Dlatego zdecydowałem się na temat 

bardziej konkretny: problematykę zmian w świado-
mości narodowej , ukazaną na przykładzie grupy spo-
łecznej, która byłaby reprezentatywna dla wykazania 
związku między świadomością k lasową a narodową. 
Taką grupę o silnym poczuciu łączności z klasą ro -
botniczą i narodem stanowią właśnie reemigranci 
z Francj i . Badaniem tego środowiska za ją łem się tym 
chętniej, że sam się z niego wywodzę . A w W a ł b r z y -
chu spędziła ostatnie lata życia mo ja matka. 

D o w i a d u j e m y się, że o j c i e c pro f . M a r k i e w i c z a by ł 
gó rn ik i em, k t ó r y w 1923 r. w y e m i g r o w a ł d o F ranc j i . 

W r a z ze s ta rszym s y n e m p r a c o w a ł on d o 1931 r. w 
kopa ln i M a r l e s - l e s - M i n e s (Pas -de -Ca la i s ) . 

— Uczęszczałem przez trzy lata do francuskiej 
szkoły. W Mar łeś urodził się również mó j młodszy 
brat. W 1929 r. wróci łem z matką i młodszym ro-
dzeństwem do K ra j u . Zamieszkaliśmy w Ostrowie. 
Późnie j przyjechał ojciec z bratem. Ojciec przez 
5 lat był bezrobotny. Za j ą ł się wreszcie uliczną sprze-
dażą papierosów, w czym mu pomagałem. Ponieważ 
uczyłem się bardzo dobrze, poszedłem do g imnazjum. 
Dorabia łem korepetycjami, ale dwukrotnie musiałem 
przerywać naukę, żeby zarabiać na życie. P raw ie 
przez całą w o j n ę byłem w obozie koncentracyjnym 
w Mauthausen-Gusen. Dopiero po zakończeniu w o j -
ny zacząłem studia wyższe na Uniwersytecie Poz -
nańskim. 

W r a c a m y znowu do s p r a w książki , k tóra j es t j e d -
nocześnie pracą doktdtską z zakresu soc jo log i i . 

— Zapoznałem się z w i d o m a publ ikacjami doty-
czącymi emigracj i polskiej w e Francj i . One dopiero 
stanowiły wyjśc ie do bezpośredniego przebadania 



ze świata artystycznego i nauls^owego Paryża. T łumy zwiedzającycłi świadczą w y -
Podobną f rekwenc ją cieszą się inne wys tawy polskich malarzy w paryskich galeriach 

Prof . Lorentz pełni „honory domu" wobec jednego z najwybitniejszych w s p ó ł -
czesnych pisarzy francuskich, członka Akademi i Francuskie j — Georges Duhamel 

Komisarz wystawy , dyrektor Muzeum Narodowego w Warszawie , prof. Stanisław 
Lorentz, oraz dyrektor Musée de l 'Ar t Moderne w Paryżu, p. Jean Cassou, po 
otwarciu wys tawy udzielali zainteresowanym wie lu wyczerpujących informacii 

s, którego rzeźba „Zniszczone miasto" jest celem pielgrzymek do Rotterdamu, nie 
;gląda program, który zawiera wie le interesujących informacj i o polskim malarstwie 

Sztuka abstrakcyjna to ciężki orzech do zgryzienia. P r awdz iwa łamigłówka. 
„Co artysta chciał wyrazić?" Każdy musi samodzielnie znaleźć na to odpowiedź 

środowiska wałbrzyskiego przy pomocy w y w i a d ó w 
i obserwacj i , prowadzonych w czasie trzymiesięcznego 
pobytu w Wałbrzychu. Muszę przyznać, że „Francuzi" 
byli bardzo wdzięcznym materiałem do badań. Z a -
praszano mnie na długie, wielogodzinne rozmowy do 
domów i w ten sposób nawiązały się między nami 
nici serdecznej przyjaźni. Dziś, kiedy przyjeżdżam 
do Wałbrzycha, m o w y nife ma, bym mógł zatrzymać 
się w hotelu — moi przyjaciele byl iby śmiertelnie 
obrażeni. 

— Czy m ó g ł b y P a n P r o f e s o r w y m i e n i ć k i lka naz -
wisk swo ich wa łb r z y sk i ch z n a j o m y c h ? 

— Oczywiście. A więc Choma — boda j z St. Etienne 
— sztygar, dziś już na emeryturze; Kiełtyka z Nordu, 
obecnie dyrektor przedsiębiorstwa budowlanego; K a -
rolczak z Pas -de -Ca la is , I sekretarz Komitetu P o -
wiatowego Partii; M a j e w s k i z dep. Gardę, który s łu -
żył w Mi l ic j i Obywatelskiej , obecnie już na emery-
turze; Woj tkowiak , przewodniczący Zarządu Okręgo -
wego Z w . Z a w . Górników, który właśnie wręczał mi 
lampę i laskę górniczą; Jeżyk, przewodniczący M i e j -

skiej Rady Na rodowe j . Wszystko to górnicy z F r an -
cji, którzy dziś pracują w wałbrzyskich kopalniach 
i rządzą całym okręgiem. 

— Jak w y g l ą d a sp rawa m ł o d e g o poko l en ia r e p a -
t r i an tów? 

— Ten awans społeczny, który stał się udziałem 
wie lu górników-repatr iantów, w jeszcze większym 
stopniu dotyczy młodzieży. Ty lko że młodzież miała 
już inny start, poprzez wyższe uczelnie, podczas gdy 
ojcowie-górnicy musieli sprostać swoim trudnym 
obowiązkom i funkc jom bez takiego przygotowania, 
tego wymaga ł a od nich sytuacja w K ra j u . Weźmy na 
przykład dzieci Chomy. Jedna córka skończyła dzien-
nikarstwo i pracuje w „Trybunie Wa łbrzysk ie j " , d ru -
ga studiuje p r awo w Poznaniu. Syn Kiełtyki kończy 
architekturę w e Wroc ławiu , a córka jest nauczyciel-
ką. W kopalni „Thorez" w Wa łbrzychu pracuje już 
spora g rupa inżynierów, synów górników z Francj i . 

— A j a k w y g l ą d a stosunek tych ludz i d o F r a n c j i ? 
— Wszyscy oni są ambasadorami przyjaźni połsko-

- f rancuskie j . Francję uważa j ą za swo j ą drugą o j -

czyznę. A l e już się przywiązal i do Wałbrzycha. 
T rudno nie polubić tych pięknych okolic, w idoku gór 
i lasów. N ie to co czarny Nord ze swymi hałdami. 
Jest gdzie wy jechać w niedzielę „na zieloną t rawkę" . 
A na wczasy jeździ się w góry, w Sudety. 

— Pan i e P ro f e so r z e , a c o m ó w i ą o Pana ks iążce 
j e j „ b o h a t e r o w i e " z W a ł b r z y c h a ? 

— Mia łem tam spotkanie z czytelnikami. „Francuzi" 
stwierdzili, że wiernie oddałem problemy ich życia 
w okresie przedwojennym i powojennym. Natomiast 
inni mieszkańcy Wałbrzycha domaga ją się, żeby i o 
nich napisać. 

— P o d o b n o w y b i e r a s ię P a n do F r a n c j i ? 
— Jesienią mam zamiar wy jechać na roczne sty-

pendium do Francji , gdzie między innymi chcę zapi)-
znać się również z francuską Polonią. 

— Nas i Czy t e ln i cy na p e w n o p r z y j m ą Pana s e r -
deczn ie ! 

A . B. 
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Kompania wojska polskiego, w której znajdo-
wał się autor opowiadania, -aiormowana po klęs-
ce 1939 r. we Francji, stała na kwaterze w bre-
tońskim miasteczku Comblessac. Przyszedł jed-
nak moment, kiedy dywizje polskie miały ru-
szyć na front w Wogezy. Trzeba było pożegnać 
gościnne miasteczko i jego mieszkańców. Pol-
ska kompania postanowiła ofiarować Comblessac 
jakąś pamiątkę. Ponieważ wśród żołnierzy znaj-
dował się malarz religijnych obrazów, Stanisław 
Mikuła, zdecydowano, że namaluje on dla koś-
ciółka w Comblessac obraz Matki Boskiej Czę-
stochowskiej. 

K \ P I T A N chłonął w z r o l i i e m p o w s t a w a n i e 
obrazu. B y ł z a p e w n e p o raz p i e r w s z y 
ś w i a d k i e m o w e g o procesu, w k t ó r e go 
toku z f a r b w y c i s k a n y c h z j ak ichś tu -
bek w y r a s t a p o w o l i obraz . I ó w proces 
by l dla n i e go nie m n i e j t a j e m n i t z y i 

w i e l k i n iż "d l a nas w s z e l k i e s p r a w y w o j n y . 
A ż w y s z e d ł z a g a d a w s z y d o nas: 
— N o co? U d a ł o się ko l edze , p r a w d a . — K t ó ż , 

j e ś l i i chciał p isną łby co na to. T y l k o M i k u ł a po 
w y j ś c i u kap i tana umocn i ł s z y b k o p o z y c j ę : 

— Widz i c i e , choć s ię na t y m nie zna, umia ł oce-
nić. A tu by l i tacy, co n i e rozumiel i . . . Ciemniaki . . . 

W ł a ś n i e kończy ła się p r z e r w a ob iadowa . P o s z -
l i śmy na ćwiczen ia . G d y ś m y w r a c a l i p o p i ą t e j , 
z domu, w k t ó r y m mieśc i ła s ię k w a t e r a z am i en i o -
na obecn ie na a te l i e r , w y c h o d z i ł z n o w u kapi tan. 
Coś g o c i ągnę ło do t e j po l sk i e j i P o l s k ę p r z y p o -
m i n a j ą c e j M a d o n n y , k tó rą t a m w ł a śn i e j e d e n z j e -
g o żo łn i e r zy k ład ł b a r w n y m i p l a m a m i na płótno. 

M i e l i ś m y s ię te raz przekonać , że nie ty lko" p o -
ra żk i naszego ko l e g i o d b i j a j ą się na nas. S w e 
znaczen i e m a j ą i sukcesy. M a t k a Boska Częs to -
chowska d o p i e r o w y ł a n i a ł a s ię na p łó tno z b r e -
t ońsk i ego lnu, a l e j u ż d o n i e j c i ągnę ły p i e l g r z y m -
ki. D w a j podporuczn icy , d o w ó d c y innych p lu to -
n ó w , wes z l i p r zed samą ko l ac j ą — i w r a ż e n i e . 

M i k u ł a p o k a z y w a ł się r zadko , chodz i ł j ak i ś u ro -
czysty , a c ień j e g o s ł a w y spadał na całą resz tę 
kom pani j n e j cyganer i i . A ż c zu l i śmy s ię j akoś m e -
s w o j o , zw łaszcza ci', co ze sztuką ma la rską m i e l i 
w tak i lub inny sposób coś wspó lnego . Z w o l n i e n i a 
z ćw iczeń , przepustka d o Rennes — nie o d m a w i a -
no nam niczego . T e r a z łask i s p ł y w a ł y na nas s t ru -
m i e n i e m r ó w n i e o b f i t y m j a k t e drogocennośc i z M i -
k u ł o w e g o pędz la . 

N a d rodze by ła już t y l k o j edna przeszkoda do 
przebyc ia . C o p o w i e d z ą F rancuz i ? C z y na w i d o k 
dz ie ła M is t r za zami lkną w tak i sposób j a k m y 
t r ze j , czy też zami lkną w ten sposób, w j a k i uc zy -
ni l i t o p o nas w s z y s c y inni? P e s ym i ś c i bąka l i coś 
pod nosem o w y t r a w n y m smaku m a l a r s k i m F r a n -
c j i , od Pouss ina d o Coro ta , i t o ich bąkan ie b y ł o 
pe łne wą tp l iwośc i . T e r a z i>owodzenie ol>razu sta-
w a ł o się sp rawą honoru c a ł e j kompani i , j eś l i n ie 
w ogó le Rzec zypospo l i t e j . ( Po lacy , j a k w i e m y , są 
nader h o n o r o w y m narodem) . I ż y c z y l i śmy M i k u l e 
n a j w i ę k s z e g o sukcesu. S a m nie b y ł e m na uroczys -
t y m zap r e z en t owan iu obrazu, a l e ś w i a d k o w i e na -
oczni m i e l i się p r zekonać , że M i k u ł a by ł j eszczc 
i z n a k o m i t y m r e ż yse r em. Kitedy już ukończona, 
m o k r a od o l i w y M a t k a Boska zabłys ła p r zed 
o c z y m a p a r a f i a n kąb lessack ich , wz rus z en i e o ga r -
nę ło zebranych . M a r k i z - m e r zamien i ł s ię w bobra , 
a j e g o c ó rk i w t r z y f o n t a n n y ł ez ; ks iądz staruszek 
p r z y r ó w n y w a ł M i k u ł ę d o ś w i ę t e g o Łukasza , m a -
larza M a d o n n . Dz i e c i pa t r z y ł y na k l e j n o t y M a t k i 
Bosk i e j P o l s k i e j t ak im i o c z yma j a k p r z e d t e m nasz 
kapi tan. N a w e t r e p r e z e n t a c y j n y bezt )ożnik ws i , 
ś lusarz, u k t ó r e g o pożyc za l i śmy r o w e r , z w o l e n n i k 
F r on tu L u d o w e g o , p r z y s z ed ł także . Ks i ądz , k t ó r y 
w co d r u g i m kazan iu z apewn ia ł s w y c h para f i an , 
że p i e k ł o t e g o ateusza nie min ie , zui>ełnie na j e -
g o w i d o k osłupiał . 

— T o by ł p i e r w s z y cud, jaki! sp raw i ł a was za 
M a t k a Boska — o z n a j m i ł — a m o j e ow i e c zk i p o -
tw i e rdzą w a m , j a k w i e l k i ! 

O w i e c z k i p o t w i e r d z i ł y s k w a p l i w i e . Ś lusarz by ł 
w ich oczach w c i e l e n i e m W o l t e r a , L u c y f e r a i L e -
nina w j e d n e j osobie. O b r a z z t r y u m f e m pon i e -
s iono do kościoła. Zna l i śmy dobrze ó w kośc ió ł ; 

j a k i e odnieśl i , b y ł o nie m n i e j s z e niż to, pod j a k i m 
pad ł rażony kapi tan. T ł u m , j eś l i n ie nabożny , to 
c i e k a w y — t łoczy ł s ię do puste lni , a M i s t r z - -
bo t e raz M iku ła r o z w i n ą ł p e łne żag l e — w y p y c h a ł 
ich dość t j e zce remon ia ln i e za d r zw i . Sam s ierżant -
- s z e f zag ląda ł p r zez okno. I nac z e j nie śmiał . Sam 
kap i tan wchodz i ł n i ema l na palcach. Ponoć oma-
w i a l i s tarannie ka żdy szczegó ł p r e c j o z ó w , w j a k i e 
M i k u ł a p r z y p o m o c y s w e g o c za rodz i e j sk i e go pędz la 
m i a ł ubrać po lską M a t k ę Boską, tak, aby „ t y m 
F r a n c u z o m o k o zb i e la ło " . 

znał i on nasze „Boże , coś P o l s k ę " i w y g n a ń c z e 
„ O Pan i e , k t ó r yś j es t na n i eb i e " . A l e t e raz do -
p i e r o r o z e j r z e l i ś m y s ię po n im inacze j niż d a w -
n ie j . B y ł on s za ry , c i emny , n a w e t n iestary . Sz tuka 
f rancuska by ła w n i m „ r e p r e z e n t o w a n a " p rzez 
na j go rs zą tande tę końca X I X w . N a t y m t le w n i e -
siona w łaśn i e nasza M a t k a Boska r w a ł a oczy 
świeżośc ią s w y c h t )arw. T r z e b a przyznać , ź e śc ie-
m n i ł y się one w tych m u r a c h i już nie łup i ł y tak 
w oczy j a k p r zed t em. Ma j e s t a t y c zna , h i e ra tyczna 
Pan i pa t r zy ła na lud bre tońsk i swą c iemną, r e gu -

larną twar zą , poznaczoną d w i e m a b l i znami , spo-
ko jna i zatroskana. T a k zatroskana, j a k b y wz i ę ł a 
w s ieb ie i wn ios ła w ten p r z y ć m i o n y kośc ió łek 
b re tońsk i w s z y s t k i e t rosk i w i e k o w e po l sk i ego na-
rodu. N a j w i ę k s i n i e d o w i a r k i k ompan i i (to znaczy 
m y ) b y l i śmy w t e d y wz rus z en i na r ó w n i z kap i -
tanem, kompan ią i c i chymi l udźm i z Comblessac . 

N a z a j u t r z nastąpi ł odmarsz do Coë tqu idanu. P o 
r a z os ta tn i na t r ó j k ą t n y m r ynku ro zbr zmia ła po l -
ska komenda . K s i ą d z b łogos ław i ł , m a r k i z p o n o w -
nie zmien i ł się w bobra , m a r k i z i a n k i o b d a r o w a ł y 
nas r a z j eszcze m e d a l i k a m i z e ś w i ę t y m C o n v o y o -
nem, dzieci ' b i eg ł y za n a m i aż p o Guer , a M i k u ł ę 
komunista -ś lusarz zapros i ł j e s zcze na ostatnią 
chopine. N i k o g o tak nie żegna ł Comblessac , j ak 
bohatera kompan i i . 

P o nas w m a ł y m kośc ió łku w i e j s k i m pozostała 
Częs tochowska . F rancuz i z t rudem w y m a w i a l i 
t o imię . M y , os ta tk i em n i e w y g a s ł e j p r z eko ry , 
n a z y w a l i ś m y ją ń i i ędzy sobą Madonną M i k u l i ń -
ską. M i k u ł a b o w i e m urozma ic i ł obraz w e d l e w ł a -
snych p o m y s ł ó w . T o p e w n e , że M a t k a Boska 
Częs tochowska w s w y c h na j s t ró j nie j s zych k o r o -
nach i suk ienkach nie j e s t tak s t ro jna w z łoto 
i d rog i e k a m i e n i e j ak ta z obrazu Staszka M iku ł y . 

W d w a t y godn i e późn i e j j edenas ta kompan ia 
rozesz ła s ię w św ia t : d o p i e r w s z e j i d r u g i e j d y -
w i z j i , d o b r y g a d y podha lańsk i e j i pance rne j , do 
Lo ta r yng i i , W o g e z ó w , N o r w e g i i i Mon tba r t . W - m a -
ju ude r z y ł H i t l e r , a w c z e r w c u padł P a r y ż . T e g o 
w łaśn i e dn ia w y ł a d o w a n o w Bres t b r y g a d ę p o d -
halańską, śc iągniętą z N o r w e g i i , a p o t e m przez 
k i lka d n i m a n e w r o w a n o nią tak, że zna laz ła s ię 
d a l e k o od p o r t ó w i bez a m u n i c j i w chw i l i , g d y za -
gony n i em ieck i e dopad ły j ą pod boki , a z j a s n e g o 
c z e r w c o w e g o nieba runął g r o m armist ice 'u . P o 
czym... P o c z y m j e d n i s ied l i na auta, inn i rozesz l i 
s ię p o F r a n c j i , a j eszcze inni, na j l i c zn i e j s i , s p ł y -
wa l i , j a k p o wrześn iu , na południe . I tak z p a r o -
m a kolegaimi do ta r l i śmy p o d w ó c h dniach w zna -
ne okol ice . W Coë tqu idan kupy żo łn i e r zy , pozos ta -
w i onych na łaskę w łasną i N i e m c ó w , w a ł ę s a ł y s ię 
bezpańsko, G u e r b y ł o p r ze rażone i puste, na 
d rodze d o R e d o n śm iga ł y już n i emieck i e m o t o c y -
kle . A m y , j a k te konie , co zna j ą d r o g ę d o d o m u , 
skręc i l i śmy w t y m m i e j s cu w l ewo , na w ą s k ą , 
n i e r ó w n ą drogę , k tó ra w r z y n a się g ł ę b o k o w po la 
j a k bruzda i k tó ra w i e d z i e — gdz i e żby w i e ś ć m o -
g ła? — d o Comblessac . 

O, j ak ż e ż by ł w ó w c z a s p i ękny i smutny ś w i a t 
nasze j p i e r w s z e j w i o s n y w o j e n n e j ! Ś w i a t tonął w 
z ie leni , j a k b y z i em ia rozpęk ła s ię tą z ie lenią i 
ob łoży ła nią w s z y s t k o j a k m c h e m , j a k l u k r e m . 
Cicha w ios zc zyna , o d stulec i chroniona p i ln ie od 
wszys tk i ch d z i e j o w y c h burz, t e ra z nag l e s tanęła 
o t w o r e m , bezbronna , c z eka j ąca z os łup ien iem w 
oczach na s w ó j n ieun ikn iony , n i e z a w o d n y gwa ł t . 
W k a f e j k a c h s i edz i e l i ludz ie nic nite p i jąc , n ic n ie 
m ó w i ą c , mi lcząc . K o b i e t y m i a ł y oczy c z e r w o n e 
i opuchłe. Wys t r a s zone dz i ec i w y z i e r a ł y zza op ł o t -
k ó w . T y l k o rad io , sk r z yp i ą c e z j ak i egoś okna, 
w ten dz ień s łoneczny i m i l c zący n a d a w a ł o ape l 
s ł ów , k t ó r e b r zm ia ł y j a k w e r b e l s amo tny i r o z -
paczny . T o p r z e m a w i a ł z L o n d y n u , p i ę tnu jąc z d r a -
dę, g ene ra ł o nie z n a n y m w c z o r a j j eszcze na z -
w i sku , de Gau l l e . 

N a naszych r o w e r a c h t rzeba b y ł o j e chać da l e j . 
— Dokąd? — pytano . — D o A n g l i i ! — Po t r zą sano 
g ł o w ą smutno, ż y c z l i w i e i z n i edow i e r zan i em . 

— Que v o t r e V i e r g e vous p r o t è g e — p o w i e -
dz ia ła p e w n a dobra dusza. 

W t e d y p r z y p o m n i a ł e m sobie t ę N o t r e V i e r g e . 
M a d o n n ę M iku l ińską . M o i t o w a r z y s z e coś m a j s t r o -
w a l i p r z y r owe rach . By ł a j u ż chyba dz ies iąta i 
s łońce, n ieczu łe na t o w s z y s t k o j ak nasze w e 
wrześn iu , l a ł o już s w ó j u k r o p n a j b a r d z i e j z ł o -
cisty. O dwa k r ok i czern ia ł kościół . Wszed ł em-
N i e , n a w e t n ie p o to, ż eby się pomod l i ć . À i e o to 
w t y m kośc ie le by ł ś lad ostatni . Znak t ak i c z e -
goś, cośmy tu k i edyś p r ze ży l i , i czegoś, co już 
nie m i a ł o w r ó c i ć n i gdy , n i gdy w i ę c e j . P r z e d nami . 
p r zed now j rm ce l em nasze j drog i , l eża ł j u ż od-
g r a d z a j ą c y w s z y s t k o R u b i k o n oceanu. T r z e b a s ię 
b y ł o za t em pożegnać i pokłon ić . 

W kontraśc ie z t y m dn i em, p e ł n y m słońca, koś -
c ió ł by ł , j a k to w lec ie , t y m ba rd z i e j c i emny . 
W c h o d z ą c nie w i d z i a ł o s ię nic. T y l k o s łysza ło g ł o -
sy, a r ac ze j g łos ik i , j a k b y idące z posadzk i , z dołu. 
B y ł y be z radn i e s łab iutk ie i wą t ł e , tak ie w ł a śn i e 
j a k g ł osy dz i ec i zupe łn ie m a ł y c h a l bo ludz i s ta -
r y ch już bardzo . S a m y c h ludz i nie b y ł o t am w i -
dać, n a w e t g d y oczy n a w y k ł y d o m r o k u ; okaza ło 
się, ze g łosy dochodzą z boczne j n a w y . W ł a ś n i e 
z t e j , gdz i e obok ś w i ę t e j T e r e s k i umieszczono 
nasz obraz . 

W s z e d ł e m bardzo , ba rd zo cicho. S k r a d a j ą c się. 
N a w a by ła pełna j ak w dni n a j w i ę k s z y c h nabo -
żeńs tw. W s z y s t k o t o k l ę c za ł o na z iemi , j a k u nas 
w kościtołach się k l ę c z y ; żó ł te św i e c e pa l i ł y stę u 
o ł tarza, a z d r o w a ś k i różańca sypa ły się ż a r l iw i e , 
tak j a k w t e d y , g d y spada na nas N ieszczęśc ie . 
A ż na k ó r y m ś z z ia rnek różańca zd rowaśk i ustały 
na c,hwilę, a w t e d y tuż u s a m e g o o ł tarza , spod 
tych żó ł tych zapa lonych św iec , j e d e n p o j e d y n c z y 
g łos począ ł w z y w a ć N o t r e D a m e de T s en t ohowa . 
Głos s ię ł amał na t y m t r u d n y m s ł ow i e , a l e p o w -
tarza ł wc i ą ż , upo r c z yw i e , j a k b y by ł p r z ekonany , 
że a)by być w y s ł u c h a n y t am w nitebie, mus i zak l i -
nać M a t k ę Z b a w i c i e l a w łaśn i e o w y m im i en i em 
po lsk im, i ż e j eś l i t o zrobi , t o w t e d y Ona osłoni 
tarczą s w e j op i ek i Po l skę , F r a n c j ę i o w e małe , 
zagub ione w św iec i e Comblessac , k t ó r e m u źcrfnie-
rTC po lscy w Przechodz i e tu ł a c z ym pozos taw i l i 
obraz s w e j K r ó l o w e j , włalśnie po to, aby j e 
chroni ł , wsp i e r a ł i s t rzeg ł . 

K O X I E C 



O o m 
WIOSENNE PORZĄDKI 

N a w e t codz i en-
nie sprzątane, 
u t r z ymane w 
ładz ie i p o -
rządku m i e s z -
kan ie t rzeba 
na w i o snę od -

ś w i e ż y ć — mieszkan ie na 
p e w n o zyska, lecz n a j w i ę c e j 
zyska na d o b r y m samopoczu -
ciu sama gospodyni . O t o k a -
l endar zyk takich gene ra lnych 
p o r z ą d k ó w , r o z k ł a d a j ą c y j e 

ERGA 
DROGA PANI ANNO! 

Piszę do Pani vy bardzo tra-
gicznej i przykrej sprawie. 
Dotyczy ona mojej młodszej 
siostry. Jest to trzydziestolet-
nia kobieta, która przed pię-
cioma laty wyszła za mąż i 
ma trzyletnie dziecko. Miesz-
kają w małym mieście. Od 
pewnego czasu jej mąż strasz-
nie się rozpił. Siostra moja 
jest najlepszą żoną i matką, 
.ale mąż ją wprost katuje. Gdy 
wraca pijany, bije moją sio-
strę tak strasznie, że już kil-
ka razy musiała udać się do 
lekarza z obrażeniami na ca 
łym ciele. Dziecku także kilka 
razy się dostało. 

Od kilku dni siostra jest u 
mnie, przyjechała z dzieckiem. 
Chciałabym, żeby w" ogóle u 
nas została i nie wracała do 
tego pijaka. Ale ona nie może 
się zdecydować. Nie chce go 
porzucać, bo jeszcze go po 
swojemu kocha, a także boi 
się ludzkich języków. Siostra 
nie chce również stać się dla 
nas ciężarem, nie ma bowiem 
żadnego zawodu i nie pracuje. 
Niech mi Pani poradzi, co ro-
bić? Tak bardzo chciałabym 
ulżyć doli tej nieszczęśliwej 
kobiety. 

SIOSTRA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

W y d a j e mii się, że by ł oby 
dobrze, g d y b y siostra przy -
najmniiej przez jakiś czas zo-
stała u Pani. M o ż e to wp ł yn i e 
na j e j męża, może się opamię-
ta i przestanie pić. G d y b y 
j ednak nic się nie zmieni ło vr 
j e g o postępowaniu, na leży ko-
niecznie udać się po poradę 
do adwokata , a także spowo-
dować , aby mąż siostry po-
szedł do lekarza. A l k o h o l i k ó w 
l e c z y się i leczenie to jest 
często skuteczne, szczególnie, 
g d y nałóg nie trwa zbyt dłu-
go. 

M y ś l ę także, że jeśl i w tym 
cz łow ieku pozos ta ły jeszcze 
jak ieś uczucia w stosunku do 
żony i dziecka, dobrze by łoby , 
g d y b y ktoś z rodz iny z nim 
porozmawia ł . Powinna to u-
c z y m ć Pani i Pani mąż. Po-
w i ed z c i e mu, że jeśl i rjie bę-
dzie się leczył , za trzymacie 
jeq'0 żonę u siebie, pon ieważ 
obaw iac i e się o j e ; los. N i e -
k i edy takie postawien ie srpra-
w y da j e pożądane rezultaty. 
G d y b y jednak nic nie poma-
gało, w y d a j e mi się, że trzeba 
będz ie z pomocą władz umie-i-
cić go w jakimś zakładz ie 
p r z ymusowego leczenia. 

Szczęście, że siostra Pani ma 
tcik dobrą i kocha jącą rodzi-
nę. 2 e nie jest samotna, że 
może l i czyć na pomoc i serce. 

A N N A 

na d łuższy czas p>o godz in i e -
- d w i e dz iennie , b e z r u j n o w a -
nia no rma lnego t r ybu życ ia 
g o spodyn i i d o m o w n i k ó w . 
N a j p i e r w be z pardonu w y -
rzuć lub spr z eda j wszyst l io , 
co n iepot rzebne . A po t em — 
do sprzątania ! 

Ś C I A N Y po 1 g odz i -
nie p r z e z 3 — i dni. Z d j ą ć f i -
rank i i zas łony d o prania , na 
czas okurzan ia z a k r y w a ć m e -
b le s t a rymi gaze tami . Szczo t -
kę na d ług im k i j u ow inąć 
śc iereczką zmoczoną w czys te j 
w o d z i e i podsuszoną pr zy p i e -
cu, aby była t y l k o l ec iu tko 
w i l go tna , lecz n ie mokra . 
P o s u w a ć szczotkę p o suf ic ie , 
m i e j s c e k o ł o m ie j s ca , zb i e ra -
jąc kurz i pa j ę c z yny , t o samo 
zrob ić następnie z całą p o -
wierzchn ią ścian. Sc i e reczk i 
często zmien iać i sp łuk iwać , 
b rudne — t y l k o będą b rudz i -
ł y ! 

P o t y m zab iegu dok ładn ie , 
sys tematyczn i e zebrać kurz ze 
wszys tk i ch r a m obrazów , 
l a m p Itp., s zk ło na obrazach, 
szk lane abażury , ż a r ó w k i , 
ws z e l k i e inne p r z edmio t y (po-
za zas tawą s to łową i kuchen-
ną) szklane, f a j a n s o w e , po r -
c e l anowe , ema l i owane , lustra 
itp. u m y ć sp i r y tusem dena tu -
r o w a n y m . S p e c j a l n y m i p r e p a -
ra tami szczegó ln ie s tarannie 
u m y ć z l e w y i u m y w a l n i e . 

OKNA codz iennie j edno — 
t y l e dni , i l e ol i ien. N a j p i e r w 
zb i e rać k u r z i sadze z d r e w -
n ianych r a m 1 p a r a p e t ó w w i l -
gotną gąbką lub śc iereczką, 
po t em j e m y ć n iezby t t w a r d ą 
szczotką i dobr ze ciepłą w o d ą 
z o d p o w i e d n i m proszk i em 
m y d l a n y m (ale nite b i e l l d ł em 
czy sodą) z d o d a t k i e m n i e -
w i e l k i e j i lośc i amon iaku , na 
końcu przec i e rać czystą w o d ą 
i osuszać d o po łysku czystą, 
św ieżą , ba rd zo m i ę k k ą śc ier -
ką. S z y b y m y ć stale z m i e -
nianą l ign iną, zw i l ż aną w sp i -
rytusite d e n a t u r o w a n y m i w y -
c ierać d o po łysku s ta rymi g a -
ze tami . 

DRZWI codz i enn ie — po 
d w o j e d r z w i . M y ć tak j aK 
r a m y okienne. Oczyśc ić k l a m -
ki i okucia jakllmś k u p n y m 
p r e p a r a t e m a l bo po d o m o -
w e m u — masą z k r e d y r o z -
rob i one j z w ó d k ą lub — do 
mos iądzu — masą z k r edy , 
s iark i i octu. P r z y o k a z j i o -
czyśc ić w s z y s t k i e inne p r z e d -
m i o t y m e t a l o w e (i>łytę k u -
chenną itp.) . 

M E B L E 2 dni. P r z e t r z e ć 
ws zys tk i e m e b l e s j ' s t ematycz -
nie g o t o w y m i p repara tami , 
radząc się dok ładn i e d r c ^ e -
rzys ty , c z ego użyć na d a n y r o -
d z a j d r ewna , wykońc z en i a , 
ko lo ru itp. D o m o w y m i ś rodka -
m i b o w i e m bardzo ł a t w o n i e -
odwraca ln i e zn iszczyć meb le , 
pows ta j ą p l amy , po l i tura t r a -
ci po łysk , na f o r n i e r z e t w o -
r zy s ię b ia ły nalot i tp. A 
przec i e ż odnaw ian i e m e b l i 
przez s to larza jest ba rd zo 
drog ie . 

PODŁOGI codz iennie j e d -
na. Zamieść , pod sza fami , 
t apczanami itp., z ebrać ba r -
d z o dok ładn i e kurz z k a ż d e -
go kąc ika i szpary . P o d ł o g i 
d r e w n i a n e pas towane , w o s k o -
w a n e itp. u m y ć benzyną czę -
sto z m i e n i a n y m i t amponami 
l i gn iny , kon ieczn ie p r z y o t -
w a r t y m oknie , w y k l u c z a j ą c w 
t y m czasie w domu wsz e l k i e 
zapa lan ie ognia, zapałek , pa -
p i e r o sów itp. Zapas tować , po 
k i lku godz inach w y f r o t e r o w a ć 
do po łysku. L ino l eum, plast ik , 
pod ł ogę t e r rako tową , k a m i e n -
ną u m y ć śc ierką w o d ą z m y -
d ł em, z m i e n i a j ą c j ą bardzo 
często 1 w y c i e r a j ą c po t em po -
d ł ogę czystą, św ieżą śc ierką. 
L i n o l e u m po wysuszen iu za -
pas tować i w y f r o t e r o w a ć . 

CHODNIKI , D Y W A N Y 
MAKATY, TAPCZANY, 
i MATERACE 

1 dzień. Z d j ę -
te p r z ed po -
rządkami z p o -
d łog i chodn ik i 
i dywani lc i w y -
t r zepać na 
ś w i e ż y m p o -

wie t r zu , EKdożyć p o f r o t e r o -
wan iu . Jeże l i w domu jes t 
odkurzacz — maka t y , tapcza -
ny i ma t e race odkur zy ć na 
s a m y m końcu p o r z ą d k ó w , j e -
że l i j e dnak g o nie m a — 
w y t r z e p a ć j e p r z y o t w a r t y m 
oknie na s a m y m początku, bo 
kurz osiada przec i eż na ścia-
nach, su f i c i e itp., p o t r z epa -
niu dok ładn i e oczyścić j e s z -
ci;e w i l g o tną szczotką, a w 
następne j f a z i e sprzątania , 
p r z y okurzan iu s u f i t ó w i 
ścian — starannie o k r y w a ć , 
na j l e p i e j p r ześc i e rad łami 
p r z e znaczonymi już do p r a -
nia. Z dok ładn i e odkurzonych 
i odśw i e żonych tkanin d e k o -
racy jnych , a r ówn i e ż z obić 
m e b l o w y c h itp. w y w a b i ć 
ws z e l k i e p l amy . 

W K O Ń C U . . . 
P A N I D O M U 

A w i ę c w iosenne po r ządk i w po -
dane j ko l e jnośc i i d z i e n n y m w y m i a -
rze czasu t r w a j ą oko ło 2 tygodn i . 
B e z przemęczen ia , z d e n e r w o w a n i a , 
p r z ewracan i a d o m u „ d o g ó r y no-r 
g a m i " , b o p o co? G d y w s z y s t k o 
p r z y j e m n i e pachnie już świeżośc ią , 
p ow i e ś czys te f i r ank i , p o s t aw na 
stole jak iś n iedrog i , lecz n a p r a w d ę 
w iosenny k w i a t e k , w y k ą p się, idź 
do f r y z j e r a i — j a k m ó w i ą w 
Po l s ce — ,,raz oko ło W i e l k a n o c y " 
z rób genera lny , w i o s e n n y por ządek 
ze s w o i m w ł a s n y m w y g l ą d e m . P r z e -
znacz na to p r z y g o t o w a n e spe c j a l -
nie oszczędnośc i i ca ł y j e d e n dzień, 
żebyś mia ła n ie w i e m j ak dużo 
rodz innych o b o w i ą z k ó w . Dop i e r o 
ten ostatni dz i eń w i e ń c z y dz ie ło , 
bo nawe t n a j b a r d z i e j upo r ządko -
wane , k o k i e t e r y j n i e odśw ie żone 
rr.|2szkariie j e s t n i epoc iąga jące i 
n ieapetyczne , j e ś l i n ie zdob i .go 
wiosenna, m i ł a świeżość pan i domu. 

AWET w najszczęśliwszym, najzgodniejszym mał-
m Br^f żeństwie wybuchają od czasu do czasu małe kłót-

m m nie, zatargi, nieporozumienia. Często są one nie-
m uchronne 1 nie do uniknięcia. Nieraz jednak my, 

K kobiety, postępujemy nierozsądnie, niemądrze i 
lekkomyślnie, doprowadzając do koniliktów lub 

je podsycając. 
Mały przykład. Mąż wyciągnął z szuilady czystą koszulę, 

włożył spinki do mankietów, usztywniacze do kołnierzyka 
i wreszcie ubrał się. W tym momencie brzydko zaklął i 
w pasji zaczął do ciebie wołać: „Znowu nie mam guzika"! 
A ty roześmiałaś się (to bardzo źle), albo powiedziałaś, źe 
to nic nie szkodzi, bo nie będzie widać pod krawatem 
(jeszcze gorzej), albo wreszcie wzięłaś igłę z nitką, by na 
nim przyszyć guzik (też niedobrze — możesz źle przyszyć, 
możesz ukłuć męża i koszula będzie miała krwawą plamę). 

A co powinnaś zrobić? Przede wszystkim potraktować 
sprawę poważnie. Powiedzieć: „Och, jak mi przykro", po-
prosić uprzejmie, by zdjął koszulę i wyjąć inną z szuilady. 
A tego samego dnia sprawdzić, czy w innych koszulach 
wszystkie guziki są na miejscu i nigdy nie układać w szu-
iladzie koszul nie przygotowanych do włożenia. 

— Bardzo państwa przepraszamy za spóźnienie, ale jak 
ta moja żona zacznie się ubierać... 

Albo inna sytuacja. Jesteście zaproszeni na ósmą. I ty, 
oczywiście, grzebiesz się i nie możesz zdążyć. Kłótnia goto-
wa. Wieczór zepsuty. Będzie ci to wypominał przez kilka 
tygodni i przy każdym następnym zaproszeniu. 

Jeśli nie umiesz szybko ubrać się, umalować, uczesać, 
jeśli nigdy nie możesz zdążyć na czas — zacznij przygo-
towania o godzinę wcześniej. Lepiej dla ciebie, żebyś to 
ty poczekała pól godziny, niż by on miał czekać 10 minut. 
Zapamiętaj to sobie! 

Gdy mąż ma jakiś kłopot i jest zdenerwowany — pali 
dwa razy tyle papierosów co normalnie. Nie próbuj mu 
wówczas dowodzić, źe papierosy są szkodliwe, że powo-
dują raka, że po co tyle pali, że to dlatego jest taki zde-
nerwowany i mizerny. Wiedz, że to najmniej odpowiedni 
moment do takich uwag. Zdenerwujesz go jeszcze bardziej, 
a i tobie się dostanie. 

Każda żona na swój sposób wychowuje sobie męża. Ale 
musi to robić mądrze, we właściwej chwili i tak dyskretnie, 
by on tego nie zauważył. Bo żaden mężczyzna nie lubi 
być wychowywany. 

Kobiety nie powinny nigdy zapominać, że pogodny na-
strój, zgoda, harmonia w domu zależą często od ich roz-
sądku, mądrości i zdolności dyplomatycznych. Wielką sztu-
ką życia jest niedostrzeganie pewnych drobnych, nieważ-
nych, mimo że czasem dokuczliwych, problemów. Poważ-
nym błędem jest czynienie z nich wielkich spraw. 

Istnieje jeden niezawodny sposób: nim powiesz ostatnie 
słowo przed awanturą (a każda kobieta doskonale wie, 
kiedy się to dzieje) •— policz do di^iesięciu! Awantury nie 
będzie. 

Wiele spośród powyższych myśli dotyczy w równej mie-
rze mężczyzny. Jeśli te słowa czyta — niechże o tym pa-
mięta! 

Wytnij, zachowaj, zrób na Wielkanoc! 

L # 
/fgńPIERWSZY dzień 

m M ^ Wielkanocy' — tak, 
jak w wigilię Bożego 

Narodzenia do polskich tra-
dycji należy postna kolacja 
— obowiązuje około godzi-
ny 13 oblitę śniadanie z 
dużą ilością zimnych mięs. 
Na stole powinny znaleźć 
się: 1) jajka na twardo, 
część obranych i pokraja-
nych w ćwiartki, część ład-
nie malowanych w skorup-
kach; 2) biała gotowana 
kiełbasa, szvnka, ewentual-
nie pieczona cięlęcina; 

3) jeśli kieszeń pozwala — 
prosię lub indyk pieczony} 
4) zimny sos chrzanowy, 
ćwikła, ewentualnie majo-
nez; 5) po mięsach warto 
podać gorący czysty 
barszcz czerwony (odświęt-
nego smaku doda mu trochę 
wędliny dorzuconej do go-
towania); 6) babka, sernik, 
mazurki (typowe ciasta 
wielkanocne). 

s o s C H R Z A N O W Y 
Szklankę surowe j ^mtetanj-

wymieszać ze szklanką utar-

tego chrzanu, łyżeczką cukru 
1 szczyptą soli. 

Ć W I K Ł A 
K i lka ugotowany cli w skór-

ce b u r a k ó w obrać, pokra jać 
w cienkie plasterki, przesy-
pać tartym chrzanem i zalać 
l ekk im octem przegotowanym 
z wodą i solą. 

P R O S I Ę W G A L A R E C I E 
Oczyszczone prosię sparzyć 

3—4 razy wrzątkiem, pokra jać , 
zalać zimną wodą, <io<iać 
włoszczyzny, korzeni, soli, 
ugotować <io miękkości. P r o -
się ułożyć na półmisku, do 
wygotowanego smaku włożyć 
4 listki rozpuszczonej w w o -
dzie żelatyny, w y k l a r o w a ć go 
2 białkami, gotować aż będzie 
zupełnie czysty, przecedzić, 
poJać nim prosię. Pyszne ! 

T A N I A D O S K O N A Ł A B A B K A • 
Do 4 szklanek mąk i w s y - 5 

pac półtorej torebki proszku 2 
do pieczenia, Z torebki cukru • 
wani l iowego, l szklankę cu- 5 
kru, zmieszać, dodać 4 całe • 
ja jka , Z szklanki zimnego S 
mleka. 15 dkg rozpuszczonego • 
letniego m ^ ł a lub marga ry - • 
ny, bardzo starannie wyrob ić . 5 
Formę w y s m a r o w a ć tłuszczem • 
i wysypać bu łką tartą, piec S 
godzinę. • 



Udana i wzruszająca impreza w Bruay 

W Ę D R Ó W K A 
PO P O L S C E 

z p r z y j e m n o ś c i ą w s p o m i n a j ą R o d a c y z B r u a y -
- e n - A r t o i s t ę n iedz ie lę , k i edy zaproszono ich do 
sal i „ P a l o m y " na „ W ę d r ó w k ę p o P o l s c e " . T a k i 
b o w i e m ty tu ł nosi ła impre za ar tys tyczna zo rgan i -
z owana p r ze z pp. S tan i s ł awę M a j 1 Jan inę Łas i l i . 

W sal i k a f e j k i z eb ra l i się g r o m a d n i e s tars i 
i m łods i p r z eds taw i c i e l e m i e j s c o w e j Po lon i i . P r z y -
sz ło w i e l e ludz i starszych, k t ó r z y n i ema ł o ju ż w ż y -
ciu zazna l i dobra i z ła, w i e l e się n a p r a c o w a l i 
i teraz, na starość, mogą sobie odpocząć . Szcze -
gó ln i e dużo b y ł o kob ie t . Dużo w d ó w po g ó rn i -
kach, k t ó r e ż y j ą dziś z r ent i emery tu r , p o m a -
g a j ą c w w y c h o w y w a n i u wnuczą t , a n a w e t p r a -
wnuczą t . 

N i m podnios ła się ku r t yna i a r t ys t yczny p o -
c iąg ruszy ł do K r a k o w a , Lub l ina , W a r s z a w y i w i e -
lu innych mias t Po l sk i , zabra ł g łos p r zeds ta -
w i c i e l K o n s u l a t u z L i l l e , k t ó r y p o z d r o w i ł s e r -
deczn ie wszys tk i ch zebranych , m ó w i ą c m . in., że 
w s z y s c y tu obecni p r z y c z yn i l i s ię do tego , by 
im i ę P o l s k i w św iec i e znane b y ł o i cenione. 

P r o g r a m ar tys tyczny p r zyn i ós ł w i e l e wz rus z eń 
t y m ws zy s tk im , k t ó r z y k iedyś , p r z ed laty , w p o -
s zuk iwan iu p racy mus i e l i opuście rodz inną z i e -
m i ę i k t ó r y m drog i e j es t w s z y s t k o co po lsk ie . 
W y s t ę p y dz iec i z B r u a y i zespołu „ K u j a w i a k " 

z H a m e s zostały tak ułożone, aby to by ła r z e c zy -
w i śc i e w ę d r ó w k a p o Po lsce . A w i ę c k r a k o w i a k 
i p iosenka w a r s z a w s k a , w i e r s z o Szczec in ie i W r o -
c ławiu , K a r o l i n k a z g ó rn i c z e go Śląska... P r z e -
w o d n i k a m i t e j a r t y s t y c zne j p o d r ó ż y by l i — Ja -
nusz E i smont i 14-letnia H e l a R y b a k ( laureatka 
I n a g r o d y konkursu „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
pt. „ C z y znasz K r a j ? " ) , k t ó r z y św i e tn i e pe łn i l i 
r o l ę k o n f e r a n s j e r ó w . N a j w i ę k s z e chyba ok lask i 
zdoby ł 4 - l e tn i Ben io , k t ó r y r e c y t o w a ł w i e r s z — 
„Jes t em po lsk ie d z i e cko " . I m p r e z a t r w a ł a t r z y g o -
dz iny . 

P a n i e : G ł o w c z e w s k a , Muszyńska , G r z y w a c k a , 
J e d w a b n a i Za łużna, a w r a z z n im i cała p r z e -
pe łn iona w i d o w n i a , w i e l k i m i b r a w a m i d z i ę k o -
w a ł y za t ę udaną, p iękną imprezę . W s z y s c y 
p ragnę l i by częśc ie j og lądać po l sk ie w y s t ę p y a r -
tys tyczne . 

W B r u a y - e n - A r t o i s nie b rak dośw iadczonych 
spo łeczn ików, k tó r zy ix>trafią o r gan i z ować dob r e 
po lsk ie impre z y . T r z e b a i m t y l k o pomóc , tak j a k 
p r z y o r gan i zowan iu „ W ę d r ó w k i p o P o l s c e " pp. S ta -
n i s ł aw i e M a j o w e j i Janin ie Łas i k p o m a g a ł y R o -
daczk i — Janina P y p n o , S tan is ława Jaworska , 
W ł a d y s ł a w a Ba r chanow i c z , A n i e l a Tkac z , P e l a g i a 
S zwa r c i A l e k s a n d r a Gawrońska . W s p ó l n y m i s i -
ł a m i z rob ić m o ż n a w i e l e . 

Male bohaterki „Węd rówk i po Polsce", dziewczyn-
ki z Bruay, w zbiorowej recytacji : Li l ianna i M o -
nika Frasz, Monika Nowak , Anie la Kwoka , Elżbie-
ta Kal iszewska, Krystyna Ga jek , Nadia^ Kubińska, 
Monika Janas, Teresa Pypno i Anie la Tkacz 

Impreza była przygotowana z myślą o starszych, 
ale nie zabrakło również rodzin z dziećmi, jak 
np. państwo Panozkiewiczowie czy Piechoccy 

Państwo Jan i Mar ianna Tarkowie żałują, że 
w Bruay organizuje się tak mało dobrych po l -
skich imprez. B raku j e ich mie j scowym Rodakom 

Józefa Starzyńska i Agnieszka Kl imczak przeżyły 
wie le różnych dni, dobrych i złych. T a nie -
dziela pozostawi na pewno miłe wspomnienia 

„Tygodnik" można było kupić na miejscu od kol -
portera. Państwo Tomasiewiczowie postanowili 
być stałymi prenumeratorami naszego pisma 

Boczne miejsca na sali zajęły panie: Ma r i a Z a -
wiła, Józefa Giszczyńska, Pelagia Rygałska, F r an -
ciszka Lasik, Mar i a Sza łowa 1 Józefa Kędzik 

Z a chwilę p. Stanis ława M a j o w a da sygnał do odjazdu i „artystyczny 
pociąg" ruszy w ra z z zebranymi w drogę szlakiem „ W ę d r ó w k i po Polsce" 
do Kraikowa, Lubl ina, W a r s z a w y i wielu, wie lu innych miast K r a j u 

Państwo Habrzykowie są ogólnie szanowanym 
i bardzo sympatycznym małżeństwem. Ich opinia 
o imprezie jest entuzjastyczna, są pełni uznania. 
Ileż bowiem wspomnień, tle wzruszeń przeżyli w 
ciągu krótkich, ale bogatych godzin w tej sali 

Turystyka lotnicza 
do Polski 

D o W a r s z a w y w y b i e r a s ię 
k i l kunas toosobowa g rupa s p o -
śród k i e r o w n i c t w a A I R 
F R A N C E w A m e r y c e P ó ł -
nocne j c e l em dok ł adnego z a -
poznania się z u r z ą d z e n i a m i 
tu r ys t y c znymi w Po l s ce (ho -
te le , r es taurac j e , p ens j ona ty , 
t ranspor t w e w n ę t r z n y i tp. ) . 
K i e r o w n i c y t e j p l a c ó w k i SE>O-
d z i e w a j ą się, że ruch t u r y s t y -
ki l o tn icze j do P o l s k i b ędz i e 
nada l wzras ta ł , nite t y l k o 
zresztą zza oceanu, a l e t a k ż e 
z F r anc j i . 

Od dnia 1 kw i e tn i a br . 
wspó ln i e z L O T - e m A i r 
F r a n c e w p r o w a d z i s p e c j a l -
ne zn i żk i tu rys tyczne na t r a -
sie P a r y ż — W a r s z a w a — P a -
ryż . U c z y n i to podróże d o 
Po l sk i j eszcze ba rdz i e j a t r a k -
c y j n y m i . 

„Napiszcie w „Tygodniku" , żeby było więce j takich imprez jak dzisiej-
sza" — proszą panie: Julia Lasoń, Rozalia Wojc iechowska, Antonina 
Stasik, Ma r i a Michałkiewicz, Mar i a Galińska, Agnieszka Koczik, Stanisła-
w a Panicz, Zof ia Wąc ław iak , Ma r i a Malec, Jadwiga Krzyżniak i wie le 
innych, zebranych w „Pa lomie " osób. Popieramy gorąco ich życzenie! 

) S D. D O W O J N A - B I E N A I M E E 
• • Tłumaczka przysięgła przy S 
• S w y ż s z y c h Sądach w P a r y ż u 5 
> 5 Tłumaczenia urzędowe S 
> S ważne w całe j Francji , 23, S 
» S qua i de la Tourne l l e , P a - 5 
' í ris (5) ï 

! M e t r o : P o n t - M a r i e . • 
T e l e f o n : O D E o n 41-17. " 



A G E N C E D E V O Y A G E S 

G R A L L A 
LENS (P. de C ) — TeL 731 i 867 

Face à la Gare 
L i c e n c j a 419 

Przedstainiciel e f ic ja ing „ORB ISU" 

Podobnie jak iv latach ubiegłych organi-
zujem^ wycieczki do Polski w odwiedzin}^ 

do rodzin 

W Y J A Z D Y z L ILLE , P A R Y Z A i M E T Z 

Zapisy i injormacje: 

BIURO P O D R O Ż Y GRALLA LENS, (P. de C). 

Face à la Gara, tel. 731 i 867 

Oddz i a ł UJ P A R Y Ż U - Cz.. Kucharski, Paryż 2° 
(Metro Montmartre ) 38 b is , 

. m e V i v i e n n e , tel. L O U 56-42 

Wzruszający dzień Polonii Belgijskiej 

Oddz i a ł m M E T Z 

L Y O N 

T U L U Z A 

— Br. Urbański, Metz 
( M o s e l l e ) 12, rue P. Ferrai , 
tel. 68-24-01 

- M. Uramek, L yon 2 
(Rhône ) 1, r u e Grenet te , 
tel . 37-18-56 

— M. Winiarski, Cransac 
( A v e y r o n ) 
24, rue d u Prés ident W i l s o n 

Z " X l l C i c V 

j adącego rowerem. CiężJco ranne -
go w g łowę rowerzystę prze -
transportowano <io Cité Hosp i -
talière w Lille. 

Kol on ti 
P O 24 L A T A C H R O Z Ł Ą K I 
B R A C I A S P O T K A L I S IĘ 

W M E T Z U 
Ś w i a d k a m i w z r u s z a j ą c e j 

sceny by l i pasa że row i e poc ią -
g u Berl in—^Paryż. N a peron ie 
d w o r c a w iMetzu mieszkan iec 
ErJze-Sa int -Diz ie r (Meuse ) , 
Bronis ław Firosz, lat 51, o -
c z ek iwa ł m ł o d s z e g o od s iebie 
o 10 lat bra ta A leksandra , 
k t ó r e g o nie w id z i a ł od 24 lat. 
Bra t p r z y j e c h a ł t y m w ł a śn i e 
poc iąg i em z Po l sk i . Radośc i i 
b ra t e r sk im uśc iskom nie b y -
ło końca. 

I N A G R O D A 
Z A H O D O W L Ę P T A K Ó W 
W i e l k i m p o w o d z e n i e m c i e -

szyła s ię t r w a j ą c a trzy dni 
w s a l i p. Gogulskiego w 
Pecquencour t w y s t a w a p ta -
k ó w . Pa t r ona t nad w y s t a w ą 
o b j ę ł o m i e j s c o w e S t o w a r z y -
szenie H o d o w c ó w P t a k ó w 
„ L a pure race " . U f u n d o w a n ą 
przez „ L a V o i x du N o r d " na-
g r odę „ d 'Honneur et d ' E x c e l -
l e n c e " w postaci pucharu — 
j u r y p r z y zna ł o c z ł onkow i 
S towarzyszen ia , p. Edwa rdo -
w i Karolczakowi. 

Z M A R Ł A N A J S T A R S Z A 
R Z E Ż N I C Z K A 

w Av ion zmarła w w ieku 88 
lat powszechnie znana w d o w a p o 
Alberc ie Lemańslcim, FranciszKa 
Olejniczak:, matka ośmiorga dzie-
ci. Rrzez długie lata pani « L e -
mańska w y k o n y w a ł a zawód rzeź-
niczki. 

K R O N I K A W Y P A D K Ó W 
S Z C Z Ę S C I E 

w N I E S Z C Z Ę Ś C I U 
Dzięki szczęśl iwemu zb iegowi 

okoliczności uszedł z życiem 
Antoni Lewandowsk i , lat 43, f r y -
zjer, zaim. Cité Lema i re w Lille. 
Auto, które prowadzi ł w nocy 
na szosie d o Lille, pośliznęło się, 
wywróc i ło , po czym rozbi ło się o 
przydrożny słup. K ie rowca jest 
j edynie ranny. 

R O W E R Z Y S T A 
P O D C I Ę Ż A R Ó W K Ą 

Of iarą innego, t ym razom groź -
nego. w y p a d k u d rogowego padł 
górnik z Méricourt s/Lens. f ran-
ciszek Rzeźnlk, lat 54, zam. 22, 
r u e Cartigny. N a szosie w po -
bl iżu Lens, przed d o m e m komi -
sariatu policji, samochód cięża-
r o w y przedsiębiorstwa, , ,P ros im" 
z Vitry-sur-Seine, p r owadzony 
przez Maur ice Comte, lat 35, 
mieszkańca Annezin- lez -Béthune 
— j>otrącił Franciszka Rzeżnika 

Z przyjemnoéciq 
wspominamy Gwiazdką 

PoTŁad 4 tysiące osób obcho-
dziły Gw iazdkę na uroczystościach 
organizowanych przy współudzia le 
Konsulaftu P R L w Nancy., U r o -
czystości gw i a zdkowe odby ły się 
w 1 2 mie jscowościach; 

Ste. Mar ie -aux-Chênes , Bou l i g -
ny, Audincourt , Bol lwi l ler , 
UckairDge, St. Nicolas, Pont -à -
-Mousson, Giraumont, A lg range , 
Mont-Bonvi l lers , Longiavil le, P i e n -
nes. 

W Dieuze, Moyeuvre -Grande , 
T r i eux i Cité Jeanne d 'A rc od -
by ły się ponadto staraniem kon -
sulatu wieczorki d l a starców, a 
w Uckange , N i l vange i G i r au -
mont — wieczorki d la młodzieży. 

P r a w i e na wszystkich uroczy-
stościach obecni by l i przedstawi -
ciele mie j scowych władz f r ancu -
skich oraz przedstawiciele prasy. 

Gwiazdk i b y ł y bardzo dobrze 
przygotowane przez mie j scowe 
komitety gwiazdkowe , w p rog ra -
mie uroczystości, obok części 
o f ic ja lnej , w idn ia ły tańce, skecze, 
inscenizacje i deklamacje , które 
podkreś la ły p rzy jaźń f rancusko-
.polską i naw i ązywa ły do obcho-
d ó w Tysiąclecia. 

Podczas uroczystości na estra-
dach prócz dzieci z poszczegól-
nych szkół j ęzyka polskiego — 
występowa ło ponad sto osób 
spośród młodzieży. 

P r o g r a m y tegorocznych G w i a z -
dek, urządzonych przy udziale 
Konsulatu P R L w Tuluzie, r ó w -
nież bardzo przypad ły do ga^tu 
mie j scowe j Polonii . 

P i ękne tańce ludowe, w y k o n y -
wane przez młodzież w orygiipal-
nych kostiumach regionalnych, 
pomys łowe inscenizacje t)yły 
p r z y j m o w a n e gorącymi b r awami 
przez zgromadzoną publiczność. 

Zainteresowaniu Polo\^li u ro -
czystościami g w i a z dkowymi dała 
w y r a z liczna f r ekwenc ja . 

N a j w i ę k s z y m powodzen iem cie-
szyła się Gw i a zdka w Tuluzie, 
gdzie organizatorem uroczystości 
by ło Polskie Stowarzyszenie K u l -
turalno-Oś wiato we . 

Serdecznie ok lask iwano występy 
mie j scowych zespołów pieśni i 
tańca w Cagnac- les -Mines i B l aye -
- les-Mines (Tarn) . Gw iazdk i w 
Cransac (Aveyron ) , L ibos -Fumel 
(Lo,t-et-Garorme), Rodez (Aveyron ) 
cieszyły się także d u ż y m tizna-
niem. 

Podczas inauguracj i ! K l u b u 
p r z e m a w i a ł K o n s u l G e n e r a l -
ny P R L w Brukse l i , p. Zdz i -
s ł aw WójcUt, oraz burmis t r z 
Char le ro i , p. Leopold Tibbaut. 

W uroczystośc i w z i ę l i udz ia ł 
l i czn ie zgromadzen i ' p r z e d -
s taw ic i e l e m i e j s c o w y c ł i w ł a d z 
i spo łeczeńs twa b e l g i j s k i e g o 
oraz nasi Rodacy . 

Obsze rny r epor taż z u roc zy -
stości opub l i kowa ł a na swo i ch 
łamacł i m i e j s c o w a prasa, m. 
in. „ Journa l d e Ctiarlerox'*. 

Uroczys tość odby ła się w 
m i ł e j a t m o s f e r z e p r z y j a ź n i 
b e l g i j s ko -po l sk i e j . 

P i e r w s z ą i n i c j a t y w ą n o w o 
p o w s t a ł e g o K l u b u by ł y w y -
s tępy po lsk ich i be l g i j sk i ch 
z e spo ł ów p ieśni i tańca w sali 
Ma i son du Peup l e , w z i ę ł o w 
nich udz ia ł 110 tancerek i 
t ancer zy o raz zespół ako rdeo -
n is tów. W t r z y g o d z i n n y m p r o -
g r a m i e gośc ie og l ąda l i i s łu-
chal i • zespołu p ieśn i i tańca 
, ,Po lonez " z Char l e ro i , z espo -
łu „Chinéis** z Fosse o r a z z e -
społu ako rdeon i s t ów i zespołu 
pieśni i tańca „Karo l inka ' * z 
L i è g e . 

Maison du Peuple w G i l l y (Charlero i ) była w i -
downią p i ękne j uroczystości . W lutym otwarto tu-
ta j lokal zespołu pieśni i tańca ^.Polonez" oraz 
uroczyśc ie za inaugurowano Klub Polsko-Belg i jski . 
Prezesem Klubu został w y b r a n y p- Edward Quinet, 
k ie rownik kulturalny Maison du Peuple. 

Patrząc na scenę. Rodacy czuli się jak w K r a j u 

Z Ł O T E G O D Y 
D W Ó C H PAR M A Ł Ż E Ń S K I C H 

( O d n a s z e g o k o r e s p o n d e n t a ) 
Jubi lac i , państwo K l o -

nowscy, p r z y b y l i do F r a n c j i 
z N o w e g o M ias ta na P o m o r z u 
w 1923 r oku i m i e s z k a j ą o -
becn ie w L a R i c a m a r i e pod 
Sa in t -Et i enne . 

P a n Franc i s zek K l o n o w s k i , 
g ó rn ik z z a w o d u — od 1948 
roku na e m e r y t u r z e — m i m o 
s w y c h 73 lat c ieszy się do -

W m e r o s t w i e w B r u a y - e n -
- A r t o i s małżonkowie K u ł a k -
-Jurkiewicz św i ęc i l i 50 lat 
pożyc ia ma ł żeńsk i ego . P o b r a l i 
się dok ładn i e 24 lu tego 1911 r. 
w Ev ing . 

P o p r z ep racowan iu 22 lat 
w kopa ln iach n i emieck i ch p. 
K u l a k p r z y b y ł d o F ranc j i , 
gdz i e j eszcze p r z e z 21 lat 

Pełny radości był dzień państwa Klonowskich 

p racowa ł w kopalni . G d y 
przeszed ł na emery tu rę , k t ó -
ra nie by ła w y s t a r c z a j ą c a d la 
u t r zyman ia l i c zne j rodz iny , p. 
K u ł a k p o d j ą ł się p racy w 
charakte r ze p r z ewoźn ika , ł a -
du jąc w ę g i e l j eszcze przez 10 
lat na samochody c i ę ża rowe 
t ranspor t e rów . 

P r a c o w i t e życ i e ma ł ż onko -
w i e K u ł a k pośw i ę c i l i d z i e -
c iom. Otoczen i mi łośc ią sześ-
c iorga dz iec i 1 dwanaśc i o r ga 
wnuczą t , pp. K u ł a k - J u r k i e -
w i c z m i e s zka j ą w s w y m n i e -
w i e l k i m domku p r z y 24, rue 
de Be l l e vue . 

W czasie p r z y j ę c i a w m e -
ros tw i e p. W e r y , p i e r w s z y za -
stępca me ra , w otoczeniu r a d -
nych m i e j sk i ch w y g ł o s i ł s e r -
deczne p r z e m ó w i e n i e na cześć 
Jub i la tów, następnie w i m i e -
niu miasta B r u a y o f i a r o w a ł 
im bukie t k w i a t ó w oraz p r e -
m i ę p ien iężną. 

P r z y j ę c i e zakończono toas -
t em szampana za z d r o w i e i 
pomyś lność pp. K u ł a k , do 
k t ó r e g o do łącza się także 
, . Tygodn ik " . 

b r y m z d r o w i e m , p o g o d n y m u-
sposobien iem, a nade w s z y s t -
ko humorem. Z chęcią opo -
w i ada o s w o i m życ iu, p r zez 
k tó re p r z e w i j a j ą się w s p o m -
nienia z d w ó c h w o j e n św ia t o -
w y c h . 

W p i e r w s z e j — d w u k r o t n i e 
ranny , w d r u g i e j — w a l c z y ł 
o wo lność F r a n c j i w s ze re -
gach Ruchu Oporu , Z9 co po 
w y z w o l e n i u został odznaczo -
ny p r z e z p r e f e k t a d epa r t a -
men tu L o a r y . Spcdecznik i 
g o rący pat r io ta — p. K l o -
n o w s k i by ł w l o k a l n y m K o -
mi t ec i e Z w i ą z k u P o l s k i e g o 
d ługo l e tn im prezesem, od 
1932 do 1946 roku. 

Z ma ł żonką swo j ą , K o n s -
tanc ją z d o m u Kruche i i ską , 
p. K l o n o w s k i w y c h o w a ł p i ę -
c i o ro dzieci , cz tary có rk i i 
syna. Jub i lac i doczeka l i się 
d z i ew i ę c i o r ga w n u k ó w . 

Cała rodz ina z g r omadzona 
w o k o ł o „ D z i a d k ó w " w s p ó l n i e 
z d e l e ga t am i o rgan i zac j i p o l -
skich św ięc i ł a uroczyśc ie to 
św i ę to . R ó w n i e ż miejsco^wa 
prasa f rancuska — „ P r o g r è s 
de la L o i r e " , „ L a D é p ê c h e " i 
„ L a T r i b u n e " zamieśc i ł y a r -
t yku ł y oraz życzenia d la Ju -
bilaitów. Pa jmięta ła o nich 
t ak ż e na jb l i ż s za rodz ina z 
Po lsk i . P r z y ł ą c z a m y się d o 
serdecznych ż yc zeń ! 

Zapisy na kolonie i obozy 

GDZIE NASZE DZIECI 
S P Ę D Z Ą W A K A C J E 

D o w a k a c j i pozosta ło już 
n i e w i e l e czasu. W t e j chwi l i 
t r w a j ą g o r ą c z k o w e p r z y g o t o -
wan i a d o t egorocznych ko lon i i 
letnich, o r gan i z owanych przez 
pa r y sk i Po l sk i C z e r w o n y 
K r z y ż . Jak w latach ub i eg -
łych, ko lon i e l e tn ie o rgan i zo -
w a n e są w p i ęknych zaką t -
kach F r a n c j i : w Château de 
Pres l es (S. et M . ) i w Château 
du R o c (Dordogne ) . W obu 
tych m i e j s cowośc i a ch będą 
p r z e b y w a ł y dziieci P o l on i i w 
w i e k u od 8 d o 13 lat. 

Ponadto , j a k w latach ub ie -
l ' g î y ch , P C K o rgan i zu j e w b i e -

żącym roku w y j a z d dz iec i i 
m ł odz i e ż y od 12 d o 16 lat na 
ko lon i e i obozy le tn ie w P o l -
sce. W za leżnośc i od w s k a z a ń 
lekarza , d z i e c i i m ł odz i e z 
sk i e r owane zostaną do j e d n e j 
z n a j b a r d z i e j a t r akcy jnych 
m i e j s c o w o ś c i nad m o r z e m , w 
górach lub w p i ę k n e j k ra in i e 
j e z i o r i l asów, na Mazurach . 

P r o g r a m z a j ę ć na ko lon iach 
i obozach zos tan i « o p r a c o w a -

ny w ten sposób, żeby d z i e -
c i om z a p e w n i ć p r zede w s z y s t -
k i m z d r o w y w y p o c z y n e k , a 
za ra zem z d r o w ą r o z r y w k ę . 
W t y m celu s tarannie dob i e -
r any jest f a c h o w y persone l 
pedagog i c zny i l ekarsk i , p i e -
l ęgn ia rsk i itp. 

P r o g r a m z a j ę ć p r z e w i d u j e 
różne g r y i z a b a w y , sport, p o -
znawan i e l u d o w y c h t ańców 
po lsk ich i f rancusk ich , o g l ą -
danie f i l m ó w itp. Oczyw iśc i e , 
p r o g r a m dos tosowany zosta-
n ie o d p o w i e d n i o do w i e k u i 
za in t e resowań poszczegó lnych 
g rup dz iec i i m łodz i e ży . 

N a ko lon i e i obozy będą 
p r z y j m o w a n e t y l k o dz iec i 
z d r o w e , k tó re p r z e j dą odpo-
w i e d n i e badania lekarsk ie . 
Zap i sy na ko lon i e i obozy ju ż 
s ię rozFKx:zęły i zg łoszenia bę -
dą j eszcze p r z y j m o w a n e do 15 
kw i e tn i a br . przez P C K w 
P a r y ż u (23, rue Ta i tbopt , P a -
ris I X ) , D o m P o l s k i w L ens 
(P . de C.) oraz p rzez nauczy -
c ie l i po l on i jnych . 



K Ą C I K F I L A T E L I S T Y 
Z N A C Z E K Z T O R U N I E M 

W d r u g i e j p o ł o w i e m a r c a 1961 r. 
w p r o w a d z o n o do ob iegu znaczek, uzu-
pe łn i a j ą c y ser ię „ P o l s k i e miasta h is to-
r y c zne " , k t ó r y p r zeds taw ia f r a g m e n t 
Torun ia . 

Ostatn ie badania a rcheo log i c zne po -
t w i e r d z a j ą przypuszczen ia , że na m i e j -
scu obecnego To run i a — g r ód w a r o w -
ny p o w s t a ł już w X — X I w . W 1230 r. 
opoda l i s tn i e j ą ce j osady W i e l k i M i s t r z 
K r z y ż a c k i , H e n r y k Ba lk , w y b u d o w a ł 
w a r o w n y zamek . L e c z m i m o burz l i -
w y c h i zm iennych d z i e j o w y c h ko l e i l o -
sów , T o r u ń był" z a w s z e os to ją po l s -
kości. 

N a j s t a r s z y m z a b y t k i e m b u d o w n i -
c t w a ś w i e c k i e g o w To run iu jest w i -
doczna na znaczku w i e ż a ra tuszowa, 
wzn ies iona oko ło 1250 r. Ratusz t o -
ruńsk i na l e ży d o osob l iwośc i a rch i -
t ek tury w ska l i eu rope j sk i e j . D a l e j 

na znaczku w idoc zna j es t s y l w e t k a 
kośc io ła Św. Jana, k t ó r e go b u d o w a 
rozpoczę ła s ię w 1250 r. i t rwa ł a 
230 lat. 

War t o ść znaczka 90 gr , f o r m a t 
31,25 X 25,5, nak ład 1 min. 

K A R T K I P O C Z T O W E . 

15 lu t ego 1961 r. wes z ł a d o ob iegu 
seria i lus t rowanych ka r t ek poc z t owych 
Tys iąc l e c i a P a ń s t w a Po l sk i ego . N a 
i lus t rac jach p r z eds t aw i ono z a b y t k o w e 
b u d o w l e 10 mias t po lsk ich. Są to : 

ratusz m i e j s k i w c M f c s k u , pomn ik 
B o l e s ł a w a C h r o b r e g o O b u r z o n y p o d -
czas ostatn ie j w o j n y w Gnieźn ie , Su-
k ienn ice w Krakowite , z a m e k w L u -
bl in ie , w i e ż a z a m k o w a w Olsz tyn ie , 
ratusz m i e j s k i w Poznan iu , g m a c h 
r ady n a r o d o w e j w Szczec inie , ratusz 
m i e j s k i w e W r o c ł a w i u , pałac w Ł a -
z ienkach w W a r s z a w i e . 

K r y p t o g r a m o b r a z k o tu y 
P r o s i m y n a j p i e r w odgadnąć 

co o znacza ją poszczegó lne r y -
sunki i znaczen ia t e wp i sać 
d o poz i omych kra tek , k t ó r e 
z n a j d u j ą się pod k a ż d y m z 
r y s u n k ó w . W ten sposób do -
w i e c i e się, j a k i m l i c zbom od-
p o w i a d a j ą poszczegó lne l i t e ry , 
i t y m s a m y m o t r zymac i e 
, ,k lucz" do r o z s z y f r o w a n i a 
tekstu u k r y t e g o w k w a d r a c i -
kach do lnego rysunku, gdz i e 
na m i e j s c e w p i s a n y c h l iczb 
na l e ży pods taw i ć o d p o w i a d a -
j ą c e im l i t e ry , pam i ę t a j ą c , że 
t y m s a m y m l i t e rom odpo -
w i a d a j ą tak ie same l iczbj ' . 
L i t e r y w d o l n y m rysunku, 
czy tane k o l e j n o p o z i o m y m i 
r zędami , dadzą tekst r o z w i ą -
zania. C za rne po la oznacza ją 
kon iec poszczegó lnych w y r a -
zów . w r o zw iązan iach na leży 
ix>dać znaczenia r y s u n k ó w i 
z a s z y f r o w a n y tekst . 

R o z w i ą z a n i a p r o s imy nadsy łać w 
t e rm in i e 10 -dn iowym od da ty ukaza-
nia s ię numeru pod adresem r edakc j i powieści: B. Prus - Placówka, 
z d o p i s k i e m n a k o p e r c i e „ R o z r y w k i s t . Że romsk i — Dzie je grzechu, H . Sienkie-
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó - wicz — Pan Wołodyjowski, Wl. Reymont — 
r zy nadeślą bezb ł ędne ro zw iązan ia , zo - obiecana. „,„„,„ 
stana ro z l o sowano TJ A n R O T W Tekst rozwiązania: Płynie Wisla, płynie, 
staną r o z l o sowane N A G R O D Y K S I Ą Ż - po polskiej krainie, zobaczyła Kraków, 
is.OWE. pewnde go nie minie. 

U W A G A - g r y pa! 

Rozwiązanie A ry tmog ra fu Literackiego * 
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NAGRODY KSIĄŻKOWE za rozwiązanie rozrywek 
P o d a j e m y pon i ż e j na zw i ska osób, 

k t ó r y m drogą l o sowan ia p r z y p a d ł y na -
g r o d y k s i ą ż k o w e za t r a f n e r o z w i ą z a -
nie r o z r y w e k u m y s ł o w y c h w „ T y g o d n i -
ku P o l s k i m " w numerach od 169 do 
175 w łączn i e . 

M . Celler z Onna ing (Nord ) , M . M i -
chalak z C h a r l e v i l l e (A rdennes ) , W . 
Kaczmarski z S i n - l e - N o b l e (Nord ) , 
G. Rucińska z Crusnes (IM. et M. ) , 
J. Lcbowsk i z G u e n a n g e - G r a n d e 
(iVIoselle), E. Jastrzębski z Saushelm 
(Ht . Rh in ) , T . Smolarczyk z Z w a r t b e r g , 

Be lg ia ) , Z. Otręba z A m n e v i l l e ( M o s e l -
le ) , K . Swierkowska z St. L a u r e n t sur 
M a n o i r e (Dordogne ) , B . Ryński z M u l - ' 
house (Ht . Rh in ) , Z . Kupczak z V e r -
dun (Meuse ) , J. Wawrzyn iak z R o u -
ba ix (No rd ) , M . Górecka z P e c q u e n -
court (No rd ) , W . Owczarczyk z S p i -
cheren B r è m e d 'Or (Mose l l e ) , L. S lo -
jewski z C a r v i n (P . de C.), St. Kosior 
z M a z i n g a r b e (P . de C.), J. Faśko z 
V i r y Chat i l l on (S. e t O.), B. M u l z P a -
r y ża X I . 

Ks iążki ' zostaną w y s ł a n e pocztą. 

^^TARY, choć jak dotąd ciągle ak-
^^^ tualny dowcip głosi, że katar 
K.J leczony trwa tydzień, a nie leczo-

ny 7 dni. Podobnie jest i z grypą. 
Choć wszyscy ja znamy i przechodzi-
my co jakiś czas, to jednak do tej 
pory medycyna nie znalazła na nią 
radykalnego środka. 

Grypa i katar łączą się z sobą często 
w nierozdzielną parę. Oba te scho-
rzenia wywołują maleńkie wirusy, któ-
re atakują wspólnie organizm, tyle tyl-
ko, iż jedne grupują się w nosie, dru-
gie zaś wolą zagospodarować się na 
całej powierzchni dróg oddechowych. 
Badający przebieg, a przede wszystkim 
przyczynę grypy uczeni stwierdzili, że 
schorzenia wywołać mogą trzy typy 
wirusów A, B i C. Człowiek, który za-
kaził się i przebył już chorobę, prze-
ważnie nabiera odporności na 1—2 lata, 
ale tylko wobec tego wirusa, którym 
się zakaził. Kto przeszedł grypę wy-
wołaną wirusem A, może się stosun-
kowo szybko rozchorować na grypę 
wywołaną wirusem B czy C. Tak więc 
w okresie sprzyjającym grypie, nawet 
gdy się ją już niedawno przebyło, le-
piej czuwać nad swoim zdrowiem i u-
ważać, gdyż choć samo schorzenie nie 
grozi niebezpieczeństwem, to jednak 
osłabiony chorobą organizm łatwo ulec 
może wszelkiego rodzaju infekcjom. 

W naszej podręcznej domowej ap-
teczce nie powinno zabraknąć dwu pod-
stawowych lekarstw — witaminy C i, 
łatwych do nabycia we wszystkich ap-
tekach, środków przeciwgrypowych. W 
tym czasie zwrócić również musimy 
szczególną uwagę na ubranie nasze i 
dzieci. Nic tak nie sprzyja zaziębieniu 
i grypie jak zbył ciepły, ciężki i nie-
przewiewny strój. W grubym płaszczu 
i trzech swetrach łatwo o szybkie spo-
cenie się i równie szybkie zziębnięcie. 
Podobnie jest z nadmiernie przegrza-
nym mieszkaniem.. Otwierajmy okna 
jak najszerzej. Jeden stopień ciepła 
mniej sprzyja tylko zahartowaniu, o 
dwa za dużo — chorobie. 

Gdy jednak wszelkie środki zapobie-
gawcze zawiodą i wirusy grypy wtar-
gną do naszego organizmu, nawet z 
niewiele podwyższoną temperaturą nie 
powinno się chodzić i zarażać innych, 
ale najlepiej kłaść się szybko do łóżka 
i rozpocząć kurację. 

Najbardziej znane środki farmaceu-
tyczne stosowane w czasie grypy to 
środki przeciwgorączkowe i napotne, 
jak aspiryna, piramidon czy chirtina. 
Lepiej jednak nie stosować ich same-
mu a w porozumieniu z lekarzem, gdyż 
tylko dokładna znajomość całego orga-
nizmu (np. zbyt silna dawka może 
osłabić już chore serce) zapewnia do-
bór właściwego lekarstwa. 

Dobrze jest również wypijać stosun-
kowo duże ilości płynów. Zaleca się 
pojenie chorego odwarem lipowego 
kwiatu, suszonych malin, herbatą lub 
ciepłą wodą z dużą ilością soku z cy-
tryny, wszelkiego rodzaju sokami owo-

cowymi. Te ostatnie, a szczególnie 
cytryna, potrzebne są ze względu na 
stałe uzupełnianie zużywanej w silniej-
szym. stopniu w czasie choroby witami-
ny C. 

Duże znaczenie ma również właściwe 
powietrze w pokoju chorego. Powinno 
być ono stale wilgotne, aby zbytnio 
nie przesuszać zainfekowanych dróg od-
dechowych. Stałe nawilgacanie po-
wietrza jest specjalnie ważne w miesz-
kaniach z centralnym ogrzewaniem. Do 
wody, którą odparowujemy, dobrze jest 
dodać jakieś olejki eteryczne, np. ole-
jek eukaliptusowy. 

Po tak przeprowadzonej kuracji gry-
pa mija szybko i bez śladu. Pamiętaj-
my jednak, aby przy lekkim nawet 
przebiegu choroby nie lekceważyć jej 
zupełnie. Komplikacje pogrypowe przy-
nieść mogą długie i niebezpieczne scho-
rzenia. Pamiętajmy więc, że nawet lek-
ka grypa jest jednak chorobą i to 
chorobą zakaźną, która w mniejszym 
czy większym stopniu, ale zawsze osła-
bia organizm. 

M. OianYCflT 

P? O r g d y 
r a w n e 

P A N GROLEWSKI , 
Villers-Cotteret (Aisne), 
P A N I BOBIŃSKA, 
Geugnon (L. et L.), 
P A N M. JAN , 
Sallaumines (P. de C.). 
W sprawie realności posiadanych 
w Polsce. 

Radz imy ustanowić pełno-
mocnika w Polsce upoważnione-
go do zarządu i administracj i 
lub ewentualn ie do sprzedaży 
zna jdu jącego się w Po lsce gos-
podarstwa. Pe łnomocn ic two na-
l e ż y sporządzić w obecności no-
tariusza, a podpis j e g o za legal i -
z ować w e w ł a ś c i w y m Konsula-
c ie PRL w e Francj i . 

W szczególnośc i p ragn iemy 
zaznaczyć w odpow iedz i na py-
tanie Pani Bobińskiej , że sprze-
daż nieruchomości Państwu Pol-
skiemu jest praktyczn ie niemoż-
l iwa, gdyż Państwo nie skupuje 
gruntów, lecz j e wyw łas z c za za 
odszkodowaniem (dla c e l ó w uży-
teczności publ icznej ) . 

ZAGADKA FOTOGRAFICZNA 
Oczyw iśc i e , poznal iśc ie , d r od zy C z y -

te ln icy — t o Bas ia K w i a t k o w s k a . A l e 
w b r e w pozorom, d w i e f o t o g r a f i e nie 
są j e d n a k o w e . Różn i c e dostrzeże j e d -
nak t y l k o bystre , uważne oko. P r z y j -
r z y j c i e się dobrze , k t o z W a s okaże 
się n a j b a r d z i e j spos t r z egawczy? C z y -
te ln icy , k t ó r zy w y m i e n i ą 9 różnic 

m i ę d z y f o t o g r a f i a m i i nadeślą p r a w i -
d ł o w e ro zw iązan i e zagadk i f o t o g r a f i c z -
ne j pod ad r e s em r e d a k c j i „ T y g o d n i k a 
Po l sk i e go " , 23 rue Ta i tbout , Pa r i s I X 
— za 2 t y godn i e od da ty b i e żącego nu -
m e r u w e z m ą udz ia ł w l osowan iu cen-
nych nagród ks i ą żkowych . 



Une des plus complfetes du m o n d e . . . 

LA BIBLIOTHEQUE 
MEDICALE DE VARSOVIE 
Cette b ib l iothèque exi-

ste depuis 13 ans à peine. 
Elle est née dans une ca-
pitale détruite, au mi l ieu 
des ruines. Ma is aujour-
d'hui e l le compte plus 
de 500.000 vo lumes et 
plus de 6.000 médecins 
polonais (sur 36.000) sont 
inscrits sur ses f iches 
comme lecteurs assidus. 

I ls peuvent consulter 
ici non seulement les v o -
lumes qui les intéressent 
mais aussi une. des 2.000 
revues spécial isées qui 
parv iennent de tous les 
côtés du monde. 

KALISZ 
DEVELOPPE 
S O N INDUSTRIE 

Ka l i s z , l ' ant ique Cal is ia , 
d e v i en t de plus en plus une 
vil l le indulstrilelle. Dans le 
p lan de 5 ans 1 m i l l i a rd de 
z lo tys seront invest is ici. 
Ce t t e année d é j à 456 mUl ions 
s e r v i r on t au d é v e l o p p e m e n t 
et à la modern i sa t i on des 
entrepr ises exifetantes ( t ex t i l e , 
con fec t i on et m a t é r i a u x d e 
construct ion) . 

P L A N . .B" 
POUR L A CAPITALE 

„ B " v e u t d i re baraquement . 
A V a r s o v i e , reconstru i te maie 
enco r e blessée, 8.528 pe rson-
nes hab i tent encore dans 258 
baraquements en bois. 

U n p lan „ B " a donc été 
é tab l i qui, en 3 étapes suc-
cess ives , pe rme t t ra le r e l o g e -
m e n t des locata ires . Env i r on 
2000 appar t ements sont né -
cessaires pour que le p r o b l è -
m e soit résolu. 

Ce t t e année, p r e m i è r e du 
p lan „ B " , env i r on 200 appar -
t emen ts seront construits à 
cet e f f e t . L ' a n n é e procha ine le 
m o u v e m e n t s 'accè lerera . 

Plaçons ici une parent-
hèse. Le prof. Konopka, 
directeur de la Biblio-
thèque note soigneuse-
ment les articles concer-
nant la rnédecine polo-
naise, paraissants dans 
ces publications. Déjà 
plusieurs milliers de ré-
férences figurent dans son 
catalogue. Nombre de fois 
c'est un article d'un spé-
cialiste polonais qui com-
mence le numéro d'une 
des publications étrangè-
res. 

Le prof. Konopka, in-
fatigable, a transformé 
les couloirs 'ei les recoins 
de la Bibliothèque en 
véritable Musée de la 
Médecine. Dans des vi-
trines on retrouve les 
instruments des chirur-
giens d'il y a quelques 
centaines d'années, des 
vieilles ordonnances, des 
litographies, des tableaux. 

Un seul point noir au 
tableau. La Bibl iothèque, 
for t bien agencée, mo-
derne — se t r ouve dé jà 
à l 'étroit . Et pourtant il 
lui faudra attendre au 
moins 5 ans avant de 
disposer de nouveaux 
locaux. 

LE TELEFERIQUE 
DU KASPROWY WIERCH 

FETE SES 25 ANS 
En 1936 la TV était dans 

les langes, les avions n'avaient 
que des hélices. Et c'est en 
lévrier 1936 qu'a été inauguré 
le télélérique reliant Zakopane 
(plus exactement Kuźnice) au 
sommet du Kasprowy Wierch 
(1988 m). : 

25 ans ont passé — la TV 
règne, l'avion à hélice est un 
anachronisme en voie de dis-
parition, mais le télélérique 

S A I S O N C H A R G E E 
POUR LES H O M M E S - G R E N O U I L L E S 

Les hommes-grenoui l les 
de simples sportifs de-
viendront... emp loyés 
d'état. L' industrie métal-
lurg ique a en e f f e t décidé 
d'util iser leurs serv ices 
pour la recherche de 
,.matières premières" . 

Lors des sanglantes ba-
tail les l i v rées en 1944-45 
par les armées hit lérien-
nes en retraite nombre 

de chars d'assaut, vo i tures 
blindées, canons, av ions 
etc. f inirent leur carr ière 
au fond des nombreux 
lacs du nord de la Po-
logne, pr incipalement 
dans les v o ï v od i e s de 
Białystok, Olsztyn, 
Gdańsk, Koszal in, Szcze-
cin et Z ie lona Góra. 

A p r è s un appel lancé 
par radio, de nombreuses 
informations sont parve-
nues. A ins i au fond du 
lac Gołdap, dans la ré-
gion de Białystok repose 
une quinzaine de chars 
lourds. En h iver 1944 la 
glace se brisa sous leur 
poids. 

Les équipes composées 
des hommes-grenoui l les 
les mieux entraînés 
seront munies de l 'appa-
re i l lage le plus per fec -
tionné. 

Et, si le temps le per-
met, le travai l commen-
cera dès le mois de mai. 

du „Kasprowy" est toujours 
gaillard. 

Pendant ces 25 ans ses wa-
gonnets ont transportés 7.5 
millions de passagers, 20.000 t. 
de marchandises et lait 55 
lois le tour de la Terre. 
Primitivement prévu pour 
transporter environ 300 ama-
teurs par jour — il a dépassé 
5 lois ces prévisions. 46 per-
sonnes veillent au bon lonc-
tionnement et à la sécurité 
du trafic. Aucun accident n'a 
jamais eu lieu, mais 4 emplo-
yés sont morts (avalanches, 
chutes etc.) au poste lors des 
travaux de conservation. 

Cette année le télélérique 
lait un peu peau neuve. 
Nouveaux wagonnets (35 pas-
sagers au lieu de 30), vitesse 
d'ascension plus grande, auto-
matisation etc. Les cham-
pionnats internationaux (FIS) 
qui auront lieu à Zakopane 
en 1962 y sont sûrement pour 
quelque chose. 

I VOTTELLES E C L A I R 
Les fondations d'un 

théâtre du X l I I siècle ont 
été découvertes à Szczecin. 
Les chroniques notent eue 
sa construction fut com-
mencée en 1247 par a u -
guste autorisation du 
prince Barn im I. 

^ 12 grues portuaires 
de production hollandaise 
compléteront réquipement 
de Szczecin. 6 ont dé jà 
quitté Haar lem pour la 
Pologne. 

.A. L a mine „Wieczorek" 
en Haute Silésie aura 
bientôt son propre musée, 
qui retracera l'histoire des 
luttes ouvrières. 

.A. Depuis le début de 
l 'année 17 nouvelles co-
opératives agricoles ont 
été fondées par les paysans 
de la voïvodie de Poznaii. 

^ U n groupe de jeunes 
tunisiens est arr ivé à Łódź 
pour un stage de 5 mois 
dans l 'industrie textile. 

Joyeux accueil du printemps... 

MACHINES OUT ILS 
DE PORĘBA 
P O U R „ C H A U S S O N " 
ET „ F I A T " 

L 'us ine de Po ręba , près de 
Z a w i e r c i e dans le bassin de 
D o m b r o w a produi t 18 types 
de mach ines outi ls. A v e c suc-
cès — s emb l e - t - i l — pu isque 
, .Chausson" e t „ F i a t " v i e n -
nent de c o m m a n d e r à P o r ę b a 
des f ra iseuses-raboteuses . 

r W A G A ! U W A G A ! 
W S Y P Y I D A M A S Z I M P O R T U 

P I E R Z E I P U C H 
konfekcja : damska, męska i dziecinna, 

płaszcze nieprzemakalne — tergalowe i nylonowe, 
gwarantowaną 100»/« we łnę wysy łam na całą Francję 

a do bliskich okolic dostarczani osobiście. 
Z a towary dostarczone lub wysłane gwarantu ję , jakość 

pierwszego gatunku. 
Proszę pisać z pełnym zaufaniem: 

B IAŁOS IEWICZ W Ł A D Y S Ł A W 
87, rue de Lens, L i l l e (Nord) 

„Każdy Gazda do s w e g o Gniazda ! " 



W P O L S C E 
lUŻ MYŚLI SIĘ O TOKIO 

N a łamach francuskiej prasy sportowej w okresie 
przed i po Igrzyskach w Rzymie można było znaleźć 
wie le krytycznych artykułów na temat pracy F r a n -
cuskiego Komitetu Olimpijskiego. Często w publ ika -
cjach tych francuskim działaczom stawiano za wzór 
działalność i osiągnięcia narodowych komitetów ol im-
pijskich w e Włoszech i w Polsce. 

1 
R U D N O pow i edz i e ć , o i l e 
s łuszne b y ł y za rzuty pod 
ad r e s em F r a n c u s k i e g o K o m i -
tetu O l imp i j sk i e g o . M o ż e m y 
natomias t da ć ocenę p racy 
P o l s k i e g o K o m i t e t u O l i m p i j -

sk iego , k t ó r y w P a r y ż u s t a w i a n o za 
w z ó r d o b r e j robo ty . 

O r z e c z yw i ś c i e g odnych p o c h w a ł y 
rezul ta tach pracy P K O l m ó w i ą p r z e d e 
Wszys tk im w y n i k i uzyskane przez b i a -
ł o - c z e r w o n y c h na ostatnich I g r z y skach 
O l imp i j sk i ch w S q u a w V a l l e y i R z y -
m i e w 1960 r. w p o r ó w n a n i u d o tych, 
k t ó r e os iągn ię to w Cor t ina d ' A m p e z z o 
i M e l b o u r n e w 1956 r. 

W a r t o m o ż e tu p r z y p o m n i e ć j ak 
w y g l ą d a w l iczbach pos tęp z ano t owany 
na pr zes t r zen i 4 lat. 

ptet. lok. 
1956 V I I Igrzyska Z imowe 6 13 
1960 V I I I 16 11 
1956 X V I Letnie 71,3 13 
1960 X V I I „ 148,5 6 

PARIS: 19, RUE DE L A PA IX 
LILLE: 19. RUE BUISSES 
LUKSEMBURG: 3, PLACE DE PARIS 

SABENA 

P r z y p o m i n a m y te l i c zby dziś, w pó ł 
roku p o zakończen iu z a w o d ó w o l i m -
p i j sk i ch , n i e p r z y p a d k o w o . O k a z j ą j es t 
doroczne w a l n e z eb ran i e P o l s k i e g o 
K o m i t e t u O l imp i j s l i l e go , d o k o n y w a j ą -
ce oceny okresu m i n i o n e g o i z a t w i e r -
d z a j ą c e r ównocześn i e p l any na p r z y -
szłość. Otóż zap lanowano , że p race 
P K O I , w y c e l o w a n e na na j l epsze p r z y -
g o t o w a n i e ek ip z B ia ł j rm O r ł e m na 
Innsbruck ( Z i m o w e I g r z y s k a ) i T o k i o 
( L e tn i e I g r z y ska ) , sk ładać s ię będą z 
d w ó c h e t a p ó w . 

W pierwszym dwuleciu 1961—62 
g łówna u w a g a sk ierowana zostanie 
na młodzież po to, aby w latach 
1963—64 szczególną opieką otoczyć 
wyb i j a j ących się zawodników, bez -
pośrednich kandydatów do reprezen-
tacji. 
P r a c a z młodz i e żą u j ę t a j es t nada l 

p r zede w s z y s t k i m w t r a d y c y j n ą a k c j ę 
z d o b y w a n i a t z w . kó ł ek o l imp i j sk i ch . 

A k c j a ta cieszy się powodzeniem. 
Pierwsze kółko w poprzednim cyklu 
zdobyło 2375 zawodników, a w obec-
nym 6830. Drug ie kółko odpowied-
nio przedtem zdobyło 942 zawodni -
k ó w W 10 dyscyplinach, teraz 4124 
— w 24 dyscyplinach. Postęp jest 
widoczny. 
N a t e j a k c j i dz ia ła lność P K O l nie 

w y c z e r p u j e się. K o m i t e t p ragn i e za -
bezp ieczyć k a n d y d a t o m na następnych 
o l i m p i j c z y k ó w o d p o w i e d n i sprzę t i u -
rządzen ia d o t ren ingu , szko l i ć będz i e 
t r e n e r ó w , z o r gan i zu j e op iekę l ekarską 
o raz z a p e w n i s tar ty kon t ro lne w n a j -
s i ln i e j s ze j m i ę d z y n a r o d o w e j konkuren -
c j i . 

W s z y s t k o to r a z e m w y m a g a o g r o m -
n e g o w y s i ł k u o r g a n i z a c y j n e g o i dużych 
n a k ł a d ó w f i nansowych . W y p r a w a do 
Innsbrucku w A u s t r i i j es t oczyw iśc i e 
s t o sunkowo b. tania, a l e za to kosz ty 
p o d r ó ż y d o s to l icy Japoni i , Tok i o , s ię-
g a j ą o g r o m n y c h k w o t . N a wysłanite 
tara 200 o s o b o w e j ek ipy t r zeba b ę -
dz ie aż 300 tys ; do l a r ów . 

E. S. 

A IVO W I J V K I 
Polska ekipa bokserska, która star-

tować będzie w Belgradzie na mistrzo-
stwach Europy, już została zaproszona 
przez gospodarzy na rozegranie spotka-
nia z reprezentacją Bośni. Mecz odbę-
dzie się po mistrzostwach, w Sarajewie. 

Henryk Kukier, były mistrz Europy 
w wadze muszej, jest obecnie trenerem 
klubu Avia w Świdniku (Dolny Śląsk). 
Poza tym prowadzi on szkółkę bokser-
ską dla młodzieży. 

Przed paru tygodniami pisaliśmy no * 
tym miejscu, że brązowy medalista z 
Rzymu, bokser Kasprzyk, został aresz-
towany za pobicie przechodnia i że 
prawdopodobnie fakt ten zakończy je-
go karierę bokserską. Okazało się jed-
nak w toku dochodzeń, że Kasprzyk 
został sprowokowany, w związku z czym 
prokurator umorzył śledztwo. Kasprzyk 
wziął już udział w zawodach ligowych, 
odnosząc zwycięstwo. 
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P o r a z c 
W Y Ś C I G 

Repr e z en tac j a po lsk ich k o -
l a r zy na W y ś c i g P o k o j u bę -
dz ie w y b r a n a spośród dz i es i ę -
ciu z a w o d n i k ó w , k t ó r z y p r z e j -
dą szereg t rudnych prób . A 
oto one : w y ś c i g na dystans ie 
140 km, w y ś c i g o k r ę ż n y na 
dystans ie 80 k m , w y ś c i g 
ok rę żny na dystans ie 140 km, 
w y ś c i g o k r ę ż n y na dystans ie 
30 k m na czas i 120 k m ze 
w s p ó l n e g o startu. 

P r z y w y b o r z e będą oczy -
w i śc i e r ó w n i e ż b rane poil 
u w a g ę w y n i k i z ub i e g ł e go se-
zonu — pr zede w s z y s t k i m w 
wyśc i gach w i e l o e t a p o w y c h . 
D o W y ś c i g u P o k o j u zg łos i ło 
j u ż akces szereg ekiip e u r o -
pe j sk i ch — m. in. Be lg i i , A n -
gl i i , S z w e c j i , Dan i i i in. 

S ta ło s ię j u ż t r a d y c j ą , że w 
czasie t rwan i a W y ś c i g u P o -
k o j u o d b y w a się w W a r s z a -

z t e r n a s t y 
P O K O J U 
w i e tak z w a n y M a ł y W y ś c i g 
P o k o j u , p r z e znaczony d la 
m ł o d z i e ż y nie z r z es zone j v/ 
k lubach spo r t owych . R ó w n i e ż 
i w t y m roku m łodz i k a n d y -
dac i na a s ó w k o l a r s t w a będą 
się popi feywać s w o i m i umite-
j ę tncśc i ami s p o r t o w y m i . ( L ) 

W 
P O L 

CROSSIE 

S i d ł o -
M a c q u e ł 

Janusz S i d ł o w e ź m i e udz ia ł 
w m i ę d z y n a r o d o w y m m i t y n g u 
l ekkoa t l e t y c znym, k t ó r y o r -
gan i zu j e k lub l ekkoa t l e t y c z -
ny Bou l ogne Bi l lancourt . Z a -
w o d y m a j ą się odbyć 7 m a j a , 
a w czasite i ch t rwan i a d o j -
dz ie p r a w d o p o d o b n i e do spo t -
kania m i ę d z y Sidłą a M i c h e l 
Macque t . (L) ' 

P A C Z K I DO P O L S K I 
— z a g r a n i c z n e i k r a j o u j e (ujolne od c ło ) 
— u i s z u l k i e l e b t i r s t w a z a $ ; r a n i G z n e 

P A C Z K I DO Z W I Ą Z K U R A D Z I E C K I E G O 
( O d b i o r c j j n i e p o n o s z ą ż a d n y c h o p ł a t . 
C ł o i i n n e k o s z t y p ł a t n e u n a s ) 

WYJAZDY DO KRAJU 
PRZYJAZDY KREWNYCH i PRZYJACIÓŁ z POLSKI 

— formalności i przeliazp za bi lety do Francji 

Załatwi Ci najpeumiej i na odpowiedz.ialność firmg biuro 

O R A N I A 
16 rue V e i e l a y . Pa r i s V I I I . 

11 
N a doroczny Cross „ H u m a -

n i t é " d o P a r y ż a p r z y j e d z i e z 
P o l s k i 6 z a w o d n i k ó w i 5 za -
w o d n i c z e k ze z rzeszeń i k l u -
b ó w , p o d l e g a j ą c y c h Cen t r a l -
n e j Radz i e Z w i ą z k ó w Z a w o -
d o w y c h . W i ększość z nich 

• p r z y g o t o w y w a ł a s i ę w Z a k o -
panem. W ś r ó d nich b y l i tacy 
j ak Z i m n y i Ż b i k o w s k a , k t ó -
r zy j u ż p o k i lka r a z y s ta r to -
w a l i w t y m biegu. T r e n i n g i 
p r o w a d z i ł M a ń k o w s k i , r ó w -
nież b y ł y uczestn ik Crossu. 

Jak już w i a d o m o , w b iegu 
t y m s ta r t ować będz i e si lna 
koa l i c j a z a w o d n i k ó w radz i e c -
kich z B o ł o t n i k o w e m na cze -
le, z k t ó r y m i Podacy z a w s z e 
toczy l i w p a r y s k i m lasku z a -
ciętą w a l k ę . 

W t y m roku p o raz p i e r w -
szy wys t ąp i ą z a w o d n i c y z r z e -
szeni w e f r ancusk i e j i b e l g i j -
sk ie j f e d e r a c j i l ekkoa t l e t y c z -
ne j . N i es t e t y , na starc ie n ie 
staną r e p r e z e n t a c y j n i b i e g a -
cze F r a n c j i i Be lg i i , p o n i e w a ż 
t ydz i eń p r zed t y m uczestn i -
czą w „Cross i e N a r o d ó w " . 

T rasa t e go r o c znego b i egu 
j es t z r e d u k o w a n a o j e d n o 
okrążen i e . Zostaną w i ę c cz te -
l y okrążen i^ o ł ąc zne j d łu -

AC Y 
HUMANITE" 
gośc i 8.140 m. D e c y z j ę tę z a -
w o d n i c y p r z y j ę l i z radośc ią , 
bo na począ tek sezonu by ł to , 
j a k na b ieg p r z e ł a j o w y , d y s -
tans za d ług i . Dystans d l a 
kob i e t w y n o s i 2.540 m i na 
ogó ł r ó w n i e ż u w a ż a n y j es t za 

' z b y t d ług i . 

TYGODNIK POLSKI 
La Semaine Polonaise 
23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-5Î 

C.C.P. 92 20-76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC, 

LIEGE, — 90, rue Louvrex 

C.C.P. 66.69.45 Liège 
Cena prenumeraty: 
kwarta ln ie : 4 N .F . - 55 Fr .B. 
półrocznie: 7 N .F . - loo Fr .B . 
rocznie: 13 N .F . - 180 Fr .B. 

Le Gérant: 
M. Bar.aszkiewicz 

I M P R I M E R I E 
Zak ł ady Oraf lczne Łączności 

Varsovie , ul. Ludna 4 
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» Beili 
w Paryżu w 1960 r. młoda dz i ewczyna Elsa z N i em i e c 

zachodjnich, 19-letma studemtka Sorbony, powiedz ia ła do 
nas: , ,Nie w i e r z ę w okrucieństwa ostaitniiej woi jny. T o w y -
mysł. T o wasza propaganda, P o l a c y ! " Po lec i l i śmy j e j w ó w -
czas kiUka w y c i e c z e k do muzeów przy dawnych obozach 
konicentraicyjnych, wskaza l i śmy na odipowiedimie w y d a w n i c -
twa w o j s k o w e . Ro zmowa była dla naej p r z y gnęb i a j ą c ym 
przeżyc iem. Jaik do tego doszło, źe oirja iniic nie w ie? M o ż e 
kłamie? N i e , nie k łamie . Ona nie w i e . 

Rok 1960 — piętnaście lat od zakończenia drug ie j w o j n y 
św ia t owe j . W roku 1933 by ło równ ie ż płętnaścde lat po za-
kończeniu p i e r w s z e j w o j n y . M łodz i e ż szkottna 1933 r. znała 
już w o j n ę t y lko z podręczn ików. Podobnie dla ch łopców i 
dz iewcząt dz is i e j szych hi t leryzm zaczął slię stawać suchym 
tematem l ekc j i historid. 

Protest zaś p r zec iwko h i t l e ryzmowi 1 wsze lk im próbom 
j e go odrodzen ia rodz i się t y l k o ze stosoinku uczuc iowego do 
przeszłości : w wyobrażal i ludzk ie j musi ż y ć obraz pełny, 
obraz czasów milniionych. Erwin Leiser postanowi ł go dać 
młodz i eży ca łego świata. 

Z kron ika lnych taśm f i lmowych , pochodzących z a r ch iwów 
angielskich, amerykańsfkich, francusikich, niemieckich, pol-
skich i r osy j sk i ch — zmontowa ł liilm dokumenta lny pt. 
„ M e i n Kamipl". W y b ó r taśm, moinitaż i komentarz — są j e g o 
wy łączną pracą. 

K im jest Erwin Leiser? Jest dz iennikarzem urodzomym 
w N iemczech , w y c h o w a n y m w Szwec j i , autorem scenariuszy 
l i lmowych , autorem szwedzk i e j we rs j i komentarza do fran-
cuskiego fMmu A la in ' a Resnaisa , ,Noc i mg ł a " . 

„Chciałem, aby w moim filmie „Mein Kampf" — twierdz i 
on — mówiły iality, a więc jali to było w czasie II wojny 
światowej i jak do tego wszystkiego doszło. Uważam, że jest 
bardzo ważne, iż film został zrealizowany w Szwecji, w pań-
stwie neutralnym.' To może mieć znaczenie dla widzów 
przyszłości: fakty są podane bez zacietrzewienia. Pakty 
mówią same za siebie. Nie znaczy to, że mój film pozbawio-
ny jest koncepcji ogólnej. W ciągu trzech miesięcy przej-
rzałem 200 tys. metrów taśmy filmowej ze wszystkich archi-
wów wojennych. Filmy przeważnie montowane były dotych-
czas w sposób przypadkowy, dobór materiałów był nie dość 
przepracowany. Cel mojego filmu da się ująć w jednym 
zdaniu z komentarza: „Aby każdemu człowiekowi pozwolić 
żyć jak człowiekowi" — aby zdarzenia z czasów przeszłych 
stały się nauką, wskazaniem co robić, aby nie powróciły 
nigdy więcej". 

Z 200 tys. met rów taśmy Erwlin Lelser w y b r a ł 3 tys iące — 
wśród nich kronik i f i l m o w e z arch iwum łjeraińsklego, real i -
zowane przez N i e m c ó w w czasie w o j n y w Polsce : instrukta-

ż o w y f i lm dla po l i c j i na-
k ręcony w czasie ob ławy , 
sceny z ghetta wars zaw-
skiego, wa lk i . 

, ,Mełn Kamipf" już od 
p i e rwszych p ro j ekc j i wzbu-
dził og romne za interesowa-
nie w w ie lu kra jach, rów-
nież w obu państwach nie-
mieckich. 

W i e r z y m y , że Elsa zo-
baczy k i edyś , ,Mein Kamipf". 
P rzypomni sobie naszą roz-
mowę , zrozumie w i e l e no-
w y c h dla n ie j prob lemów. 
A potem tak jak m y bę-
dzie czekała n iec ie rp l iw ie 
na n o w y zapowiedzi iany 
f i lm Leisera — o ruchu 
oporu przec iw hi t leryzmo-
w i . 

» r 

i f ' j m a i M i i 
NA POOBÓJ ŚlA/łATA 

POŻOGA.. 

/ MORO 

KONfEC 
RANOkVANiA 



w r o d z i n i e c i ę ż a r o w c a E w o l u c j a b e z w y j ś c i a Zawodnicy 

— Rzuć mnie na l e w o , do d rug i ego 
rzędu, obok te j b londynki l 

Na przeszkodz ie Któż nam udowodni, że nie 
chcieliśmy skakać?! 

...,,W tej trudnej sytuacji podbramkowej 
krążek znajduje się u naszego zawodnika..." 

h d 
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11. 

Chłopcy, biegnijmy razem do końca, 
bo zgubiłem spodenki/ 

Zawodnik stizelil osobistego. 

^ Ą . , . iTT/pAjl 

— Bi j g o m o c n o , p a m i ę t a j , co ci p o w t a r z a m ; 
w i d z i a ł e m g o w c z o r a j z t w o j ą żoną . T a run-

da z a p e w n i nam w y g r a n ą . 
5 : O 

— Szkoda wysUku, chłopcy, połknąłem 
krążek. a n ^ D G 


